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A GAZETA NASTOLATKOW 


„Podróżowanie nie jest trudne” — twierdzi autor 
„Dżungli za progiem” i około dwudziestu innych 
książek, etnograf i pisarz, który poznał wiele krajów 
na różnych kontynentach. Dziś przedstawiamy dwa 
zdjęcia wykonane przez niego w Nowej Gwinei i Ko- 
lumbii. W następnym numerze przeczytacie o Prze- 


TYSIĄCLECIE KŁODZKA 
PRAWDZIWYM ŚWIĘTEM 
JEGO MIESZKANCÓW 


WAŁBRZYCH (PAP). Pierwsza wzmianka historyczna o Kłodzku 
(woj. wałbrzyskie) ukazała się w 981 roku. 1000 lat miasta to powód 
do wielkiej, odświętnej radości. Z inicjatywą uczczenia tej rocznicy 
wystąpiła sekcja historyczna Towarzystwa Ziemi Kłodzkiej. Uro 
czystości odbędą się w maju br., podczas dorocznych Dni Kłodzka 
Organizatorzy przewidują m. in. sesje naukowe, wystawę plastycz- 
ną, wręczenie sztandaru, ufundowanego przez mieszkańców 
miasta Radzie Narodowej, konkurs na prace magisterskie na temat 
Kłodzka i regionu, konkurs dla malarzy-amatorów, połączony 
z wystawą i licytacją. Dochód z tej imprezy ma być przekazany na 
wyposażenie budowanego w czynie społecznym przedszkola 
Ukażą się też okolicznościowe wydawnictwa i znaczki. (kl) 


Krasnoludki są na świecie! 


Całą ich kolekcję znaleźć można w mieszkaniu moskiew- 
skiego zbieracza zabawek, Jurija Paliwowa. Są to w dodat- 
ku krasnale różnych narodowości, a więc skrzaty, duszki 
wodne i inne niby-ludki wymyślone przez ludzką fantazję, 
a odtworzone przez artystów i rzemieślników z różnych 
stron świata. Jurij Paliwow już od dwudziestu lat gromadzi 
w swojej kolekcji obok krasnali i skrzatów również inne 
postacie z bajek, między innymi wszelkie odmiany cudacz- 
nych smoków i lalek. (kż) 


WARSZAWA (PAP). 25 marca br. Ministerstwo Łączności wpro- 
wadzi do obiegu serię sześciu znaczków pocztowych z bloczkiem. 
Na poszczególnych znaczkach przedstawiono różne balony oraz 
nazwiska zawodników i lata odbytych lotów. Znaczki wydrukowa- 
no w wielomilionowych nakładach. Mają one popularyzować 
sport balonowy, ze szczególnym uwzględnieniem osiągnięć pol- 
skich załóg w zawodach o puchar Gordon-Benetta. W dniu wpro- 
wadzenia znaczków do obiegu znajdą się w sprzedaży cztery 
rodzaje kopert, opatrzone okolicznościowym datownikiem. Pro- 
jektantem znaczków z bloczkiem, kopert i datownika jest pan 
Ryszard Dudziński. (kl) 


mysławie Burchardzie pisarzu i etnografie. 

Na zdjęciu z lewej chłopiec z Nowej Gwinei w swo- 
im najbardziej uroczystym stroju, w którym chodzi do 
szkoły. Z prawej indiańscy chłopcy znad rzeki $an 
Juan w Kolumbii taplają się w wodzie całymi dniami; 
szkoły tam jeszcze nie ma. 

Fot. Przemysław Burchard 


Czy spostrzeżenia francuskich uczonych 
potwierdzą się? 


LEWORĘCZNI MAJĄ 
ZNAKOMITY REFLEKS 


FRANCJA (PAP). Grupa francuskich lekarzy, przeprowadziwszy 
niedawno szereg specjalistycznych badań, ogłosiła ich wyniki. Oto 
one: Ludzie leworęczni, posługujący się lewą ręką jako tą „pierw 
szą” — ważniejszą, mają znacznie lepszy refleks niż „normalni, tzn 
pozostali ludzie. W związku z tym mają znacznie większe szanse 
zostania np. wybitną osobistością czy słynnym sportowcem. Tym 
ostatnim zwłaszcza w tenisie lub szermierce 

Stwierdzenia uczonych opierają się na fakcie, że sygnały wysyła- 
ne z mózgu kanałami centralnego układu nerwowego szybciej 
docierają do lewej części ciała ludzkiego niż do prawej. Z tego 
powodu np. sportowiec leworęczny reaguje na wysłany sygnał 
o kilka tysięcznych sekundy szybciej niż praworęczny. Czy spos 
trzeżenia francuskich uczonych potwierdzą się - czas pokaże 
Faktem jednak jest (przytaczanym przez nich na poparcie tezy 
o leworęcznych), że na olimpiadzie w Moskwie trzech spośród 
czterech mistrzów olimpijskich w szermierce walczyło ręką lewą 


JAPONIA (CAP). Kraj ten nawiedziła w tym roku ostra fala 
chłodów. Chroniąc młode drzewka kamforowe przed nieu- 
chronnym zmarznięciem, okryto je więc szczelnie workami 
z folii. Drzewka w foliowych „„płaszczykach” widzicie na 
zdjęciu. (kl) 


a DZ 


Nasza szkoła nie jest stara; jest bardzo fajna | ni 
naszej sali gimnastycznej jest tak wiele ordynarnych i wulę K 
niemiło się robi! To samo jest na r lej szkoł m t 
„„utworów” jest przebywający tam I iz 1a ole 
Całe to towarzystwo dostaje się na t przezdwi 
niu. Gdyby ode mniec zależało, to przede wszystkim zatynk 
„dzieła sztuki” (częściowo to zrobiono, ale w tak małym pr 
praca nie jest widoczna) i załatałbym te dziur izeniu ź 
dodać, że dziura była raz łatana, ale lata została zerwana, a szk 
zniechęcona i od tamtego czasu tj. 2 lat nic w tym kierunku nie zr 
słowem poddała się. Niestety, nie mogę wpłynąć na żadną z przed 
nych spraw... Gdyby ode mnie zależało reperację wykonałbym w cza 
społecznych. Zrobilibyśmy bardzo pożyteczną rzecz, bardziej pożyt 
niż zbieranie papierów na stadionie „Wisły”! Nie bylibyśr a 
otynkować muru, ale na zamalowanie — stać nas. Mam nadzieję, że wkr 
szkoła podejmie się tej roboty, bo to naprawdę jest szkaradn wi 
o obojętności władz naszej szkoły wobec wandalizmu, który się sz 


Brońmy honoru naszych szkół! 


„Woodpecker” (13 lat), Kraków 


ZIEMNIAKI NA DACHU ŚWIATA 


czyli wyżynnym Pamirze hoduje 
się od niedawna. Odbyły się dopiero 


pierwsze wykopki. Na eksperyment 
zasadzenia tego przybysza z Amery. 
ki Południowej na wysokości 4 000 
m zdecydowali się tadżyccy nau 
kowcy i rolnicy, i trzeba przyznać, że 


udał się on znakomicie. Z każdego 
hektara zebrano średnio po 300 
kwintali bulw. Zapoczątkowano 


w ten sposób zagospodarowanie te 
renów górskich, które zajmują 90 
procent obszaru Tadżyckiej SRR 


Jeszcze jeden rodzaj ogrzewania 


kołem r 
gunowym przedstawili naukowcy 


miast i kopalr 


którzy wpadli na pomysł, żeby wyk 
rzystać wewnętrzne ciepło Ziemi 
Woda wtłoczona pod ziem 
bokość co kilometra 
ogrzewa się częściowo, zamieniają 
w parę o temperaturze 150” Ce 


1a głę 


najmniej 


sza. Jest to pięć do dziesięciu raz 
GB tańsze niż przewożenie paliwa na 
daleką północ. (APN) 


(CAF). W Porcie Szczecińskim, jak 
zawsze odbywają się przeładunki (na 
zdjęciu widzicie załadunek rur stalo: 
wych na statek PLO m/s ,„Kwidzyń” 
W tym roku jednak z różnych przyczyn, 
m. in. braku węgla, port w Szczecinie 
pracuje na zwolnionych obrotach. Prze- 
ciętny dobowy  przeładunek wynosi 
obecnie ok. 40 tys. ton, podczas gdy 
w poprzednich latach przeładowywano 
tam ok. 20 tys. ton więcej. Na rok 
bieżący zespół portowy Szczecin-Świno- 
ujście plany ma ambitne — przeładunek 
19 milionów 600 tys. ton towarów. Wy- 
konanie jego zal będzie w dużej mnie 
rze od napływu surowców i towarów (kl) 


). 


żyli sobie 
razem 
szczęśliwie... 


(CAF.) Więc powiedzonko 
„żyje jak pies z kotem” to czysta 
ludzka złośliwość! Bo pies na 
zdjęciu wprawdzie szczerzy 
groźnie kły, ale na wścibskiego 
fotoreportera, który zakłóca spo- 
kój drzemiącego spokojnie na 
„pięterku” psiej budy kotka. (kl) 


| aka MY, ) KR AJ, ŚWIAT, 
a (MAC: GG 101 213 aczza WUÓ 2 


WIELOGŁOS O HARCERSTWIE 


Potrzebni, ale tylko 
czasami 


- Do ZHP należę wraz z innymi koleżankami 
1 kolegami z klasy od półtora roku. Cóż to 
jednak za przynależność, skoro nie mieliśmy 
jeszcze Przyrzeczenia Harcerskiego. Owszem, 
obiecywano je nam, ale zawsze coś przeciwne 
go wypadało. 

Niedawno do klasy przyszła nasza drużyno- 
wa, ogłaszając, żeby o godz. 13-c) wszyscy 
harcerze zebrali się, ponieważ Przyrzeczenie 
wreszcie się odbędzie, W wyznaczonym miej- 
scu długo czekaliśmy, aż dowiedzieliśmy się, 
że idziemy na pogrzeb kombatanta. 

Jak trzeba uświetnić jakąś imprezę czy uro- 
czystość, odrobić czyn społeczny, to jesteśmy 
potrzebni, ale w innyml przypadku — już nie. 
Czy taki powinien być Związek? 

Niezadowolona kl. VII 
Działdowo 


Druhu, 
opamiętaj się! 


Zbiórki harcerskie w naszej szkole są smut- 
ne i nudne. Nasz drużynowy jest zły, kiedyś 
kazał nam przez cale półtorej godziny stać na 
baczność, Jak wracałem z tej zbiórki, nie 
mogłem iść, tak bolały mnie nogi. A przecież 
cała drużyna cieszyłaby się, gdyby drużynowy 
choć raz wyszedł z nami na lodowisko (które 
mamy na szkolnym boisku, gdzie są również 
przyrządy do różnych zabaw). 

W rezultacie nie mogłem już wytrzymać 
i niedawno wystąpiłem z ZHP. Harcerstwo 
interesuje mnie jednak nadal i wierzę, że kiedy 
mój drużynowy przeczyta ten list, zawstydzi 
się i zmieni sposób prowadzenia zbiórek. 

Wojciech Korba 
Wodzisław Śląski 


Cofać się nie 
możemy 


Z dużym zainteresowaniem przeczyta- 
łem wywiad z Komendantem Kręgu In- 
struktorów Harcerskich „Zawisza”. Z po- 
dobnym zaciekawieniem czytał również 
ów wywiad mój 14-letni syn-harcerz. 

Ja dlatego, że niegdyś pracowałem 
w harcerstwie i pamiętam co było po 
wojnie i co jest teraz, piszę. A mój syn 
chyba dlatego, że taka forma harcerstwa 
właśnie pociąga młodzież, bo to co się 
teraz dzieje w organizacji po prostu jest 


waż mam i ja (jestem działaczem społecz- 
nym) i Wy, zbyt mało czasu, Może, kocha- 
ni, nie bardzo orientujecie się co się wy- 
prawia w harcerstwie, a dzieje się od lat 
bardzo źle. Ogólny marazm, abnegacja, 
brak dyscypliny itp., itd. Czy zresztą mo- 


straszne! Nie będę się rozwodził ponie-_. 


gło być inaczej w organizacji społecznej 


gdy w całym kraju było podobnie? Dlate- 
go też potrzebna jest harcorstwu odnowa, 
trzeba tchnąć w tę organizacją nowogo 
ducha, i nie trzeba obawiać się, jak np. p. 
Z. Buczak, tego, żo „Zawiszacy”, cytuję: 
„nie podobają mi się natomiast ich pry: 
watno oznaczenia na mundurze — „szarot- 
ki”, jakieś kapelusze...” Proszę pana = nio 
na tym dowcip polega! Niech sobio mło: 
dzież nosi akcosoria wzięto zo skautingu. 
A co to komu szkodzi? Czyżby p. komon- 
dant widział w tym zagrożonie socjalizmu 
w Polsce? Odnosi się wrażenie czytając 
wypowiedzi, że skauting dla niektórych 
ludzi, szczególnie działaczy z tzw. „minio- 
nego okresu” — jest tym, czym dla diabła 
woda święcona. Ja, jako długoletni czło- 
nek partii i obecnie sekretarz, twierdzę, że 
jest w Polsce miejsce dla różnych form 
i ogniw organizacyjnych i to czy harcerz 
nosi kapelusz (były i kapelusze nie tak 
dawno) czy organizuje obóz taki czy inny, 
czy wreszcie jest wierzący czy nie — to 
wszystko jest zupełnie, ale to zupełnie 


naturalne i zrozumiały staje się fakt, że j 


młodzież garnie się do takiej właśnio 
organizacji. Zapewne starzy (niektórzy) 
działacze nie mogą tego zrozumieć, ale to 
oni powinni odejść, jeśli bowiem oni ma- 
ją być tą tamą na drodze do przemian — 
powinni zrezygnować i to jak najszybciej. 
O tym też była mowa na Plenum partii. 
Oczywiście, młodzież jest młodzieżą i jako 
taka ma prawo popełniać błędy i pomyłki. 
Czy u nas „dorosłe” organizacje nie po- 
pełniły błędów? A teraz: Czy postać An- 
drzeja Małkowskiego — założyciela harcer- 
stwa w Polsce nie jest ciekawa? A w jakim 
trudnym okresie on działał. | tak czy ina- 
czej, ale patriotyzmu nikt mu nie odmówi. 
| jeszcze jedno. Uważam, że jednak, 
i pomimo wszystko, te samotne wędrów- 
ki, to tzw. „puszczaństwo” to bardzo do- 
bra sprawa, chociażby dlatego, że uczy 
właśnie samodzielności, hartu — kształtu- 
je młodego człowieka, jego osobowość, 
a w konsekwencji wyrabia w nim wartoś- 
ciowe i pożądane w przyszłości cechy 
charakteru. Wszelkie „nowości” przyjmo- 
wane były i sąznieufnością i podejrzliwie. 
Wszelkie wynalazki, odkrycia budziły 
u wielu ludzi lęk, a niestety w naszym 
kraju na nadmiar tolerancji „narzekać” 
nie możemy. Podobnie wydaje się jest 
z „Zawiszakami”. Miejmy jednak nadzie- 
ję, że wypracują oni swój własny, ciekawy 
program i być może upowszechni się ich 
wzorzec w innych miastach. Im prędzej to 
ludzie, którzy mają coś do powiedzenia 
w tym kraju, zrozumieją — tym lepiej bę- 
dzie i dla harcerstwa, i dla społeczeństwa. 
Cofać się nie możemy — musimy iść na- 


przód i przekształcać formy, wychodzić ze | 


starej skostniałej otoczki nie bójmy się 
mówić prawdy. Młodzież ma to do siebie, 
że fałsz i zakłamanie wyczuje szybko. 


Z poważaniem z Robert Dąbrowski 
h Poznań 


> 


PICIE ALKOHOLU I PALENIE PAPIEROSÓW 


JEST DOWODEM BRAKU WYOBRAŹNI 
I TROSKI 0 WŁASNE ZDROWIE 


Mam 15 lat, chciałbym wziąć udział 
w konkursie na najlepszą korespondencję 
„ŚM” — poruszyć temat, który nurtuje 
mnie już od dłuższego czasu. 
Chodzi mi o palenie papierosów i nadu- 
żywanie alkoholu przez nastolatków. Zau- 
ważyłem, że większość młodzieży 15-16 
letniej już nałogowo korzysta z tytoniu 
i alkoholu. Mało tego, że sami piją i palą, 
to skłaniają do tego innych, w tym także 
dzieci w wieku 9-10 lat. Nie, wcale nie 
przesadzam, bo znam wiele dzieci, które 
już palą i zaglądają do kieliszka, 

Nigdy nie byłem zwolennikiem nało- 
gów i z tym większą gorliwością staram 
się nakłaniać rówieśników do zaniechania 
tych okropności. Niestety, nie daje to ża- 

„dnego rezultatu. Sądzę, że wszyscy którzy 
podzielają moje zdanie powinni walczyć 
z nałogami. Bardzo mnie cieszy, że zabro- 
niono palić na zebraniach, także w biu- 
rach, instytucjach i we wszystkich środ- 
kach komunikacji. Ale cóż pozostaje z ra- 
j dości, zdarza się, że dorośli pasażerowie 
| autobusów PKS wyciągają pospolite 
I „sporty” i zaczynają palić. 
| Teraz mam kilka zarzutów do dziew- 


cząt, bo znam wiele, które palą i piją. 
Niech zastanowią się, czy picie i palenie 
jest rozsądne? Chyba wiedzą, że za kilka 
lat będą matkami i jak przygotowują orga- 
nizm do przyjęcia dziecka? 

Mam również zastrzeżenia do instytu- 
cji, które prowadzą sprzedaż alkoholu. Bo 
z tego co wiem, alkohol sprzedaje się 
nastolatkom bez jakichkolwiek zastrze- 
żeń. Wiemy wszyscy, że aby upić młody 
organizm, wystarczy nieduża ilość alko- 
holu, po którym na ogół młody człowiek 
staje się agresywny i niszczy wszystko, co 
spotka na drodze. Zastanówmy się czy 
jest to dopuszczalne? Chciałbym jeszcze 
przytoczyć kilka wyników badań nauko- 
wych. Otóż uczeni stwierdzili, że nikotyna 
oprócz substancji chorobotwórczych, po- 
woduje u ludzi uczących się spore spusto- 
szenie. Mianowicie, osoba paląca nieco 
później reaguje, dłużej uczy się określone- 
go tekstu, i trudniej jest jej zapamiętywać 
większość materiału. Zastanówmy się czy 
warto samemu tak się krzywdzić? 


Janusz T. 
z Raciborza 


Nie mamy gdzie spędzać wolnego cza 
su. Jeszczo w 1976 roku mieliśmy dla 
siebie boisko o wymiarach 50 m na 10m 
Trzy lata było to miejsce zabaw i meczów 
piłki nożnej. W 1979 roku zaczęto budo 
wać garaże, które zajęły większą część 
boiska. Bardzo się tym zdenerwowaliś- 
my, ale na szczęście kawałek placu jeszcze 
pozostał. Kilka miesięcy później na poło: 
wie tego co mieliśmy, zaczęto kopać dół. 
Dla małych dzieci była to świetna okazja, 
bo mogły się bawić w piasku, ale my? 
Okazało się, że teren ten zajęła Spółdziel. 
nia Mieszkaniowa — Zgierz. Został on 
ogrodzony siatką i drutem kolczastym. 
Teraz mamy dla siebie maleńki skrawek 
i gdy gramy w piłkę, jedną bramkę stano- 
wi ściana garażu, a drugą robimy zkamie- 
ni. W momencie, kiedy przyjeżdża jakiś 
samochód, przerywamy mecz. 

Obok bloków co prawda są place za- 
baw, ale tam nie wolno nam grać w piłkę, 
bo przecież moglibyśmy wybić pierwszą 
lepszą szybę. Co nam pozostaje? Gra 
w „ganianego” po klatkach schodowych, 
lub na ulicy, bo nie ma dla nas innych 
miejsc. Wszędzie tam, gdzie jesteśmy, 
przeganiają nas, krzyczą. Próbowaliśmy 
prosić o pomoc naszego dozorcę, a on 
odpowiedział: „Co mnie to obchodzi, bą- 
dźcie cicho, bo dzieci i ryby głosu nie 
mają”. Krzysztof 


NIL 
U U U | 

Człowiekiem, który zyskał uznanie mo- 
je, jak i całej społeczności Kowala jest pan 
Leon Stankiewicz z wykształcenia nauczy- 
ciel. W środowisku naszego, liczącego 
niecałe 4 tys. mieszkańców miasta w woj. 
włocławskim działa on niestrudzenie od 
zarania Polski Ludowej. Jest postacią zna- 
ną i szanowaną daleko poza granicami 
miasta i gminy Kowal. Znają go jako dzia- 
łacza ludowego i społecznego. 

Zaraz po wojnie brał czynny udział 
w akcji alfabetyzacji i organizacji „Samo- 
pomocy Chłopskiej”. W szkole tworzył 
ogniwa PCK. Z jego inicjatywy wybudo- 
wano — przy pokaźnym wkładzie pracy 
społecznej mieszkańców — Dom Kultury. 
Następnie przyczynił się do utworzenia 
kapeli ludowej, która wiernie oddaje folk- 
lór ziemi kujawskiej i Pomorza. Pan Leon 
spisuje wiele zasłyszanych melodii oraz 
sam tworzy własne kompozycje. 

Pod jego kierownictwem 10-osobowa 
kapela wykonuje tańce starokujawskie, 
śpiewa dumki, sielanki, interpretuje ob- 
razki z życia na Kujawach, popisuje się 
dowcipem weselnym. Jest znana w ca- 
łym kraju z racji licznych występów na 
festiwalach i przeglądach m.in. w Kazi- 
mierzu n/Wisłą, Poznaniu, Nowym Targu. 


NAD (CAF). W miaj 
acowośńci Annaborqg 
(okrąg Karl-Mare Stadt) 
działa szkoła rzożby lu 
dowoj — jadna z niolicz 
nych azkół togo typu 
w NAD, Najmłodal adap 
ci, zanim dostaną do rąki 
dłuto, próbują awych 
umiajątności modolując 
w glinia - 

Na zdjąciu: 7-letnin 
Holko maluje glinianą 
figurką 


Moja siostra ostatnio zachowuje się dość 
dziwnie, Często wraca do bajek przeczytanych 


w młodszych latach. Wczoraj opowiadała 
przez pół dnia jak to byłoby dobrze, gdyby 
miała 7-milowe buty. „Ze szkoły wracałabym 
prędko zamiast ma 
rznąć godzinami w oczekiwaniu na tramwaj 
Jeszcze nie tak 
dawno wzdychała do czapki = niewidki, która 
imnożliwiałaby jej swobodne zakupy bez kole 
jek. Przecież to nonsens - śmieję się serdecznie 
z jej naiwności. Już kilka dni gniewa się na 
mnie i głowę daję, że z pewnością pragnie mieć 
kij - samobij, by przetrzepać mi skórę za te 
drobne złośliwości. No cóż, uważam że jest na 
tyle duża, (ma 13 lat) by przestać myśleć 
nierealnie. Niech się weźmie za naukę. Co 
prawda, ostatnio wykazuje duże zainteresowa- 
nie biologią a zwłaszcza... brrr żabami! Może 
wyobraża sobie, że któraś z nich, to zaczarowa 
ny książę? Ja taka nie bylam nigdy i nie jestem 
Zawsze myślę o rzeczywistości, a zwłaszcza 
o szkole. Np. jutro sprawdzian z „,polaka” 
Czeka mnie więc dużo nauki, bo nie chcę 
dostać złego stopnia. Tyle mam pracy, że 
głowa boli, a mnie ogarnęło rozkoszne lenis- 
two... Jak to fajnie byłoby mieć genialnego 
podpowiadacza np. krasnoludka z „„Sierotki 
Marysi”. Ale co ja plotę?! — zupełnie jak moja 
siostra. Jestem więc realistką — czy też nie? 
Marzena Gróbarczyk 


tłumaczyła wszystkim 


a potem się w nim cisnąć” 


Uświetnia zawsze w Kowalu 1 Maja, wal- 
ne zgromadzenie SKR, GS, itp; została 
odznaczona medalem „Za szczególne za 
sługi w rozwoju województwa bydgoskie- 
go”. Uwieczniono ją na wielu pocztów: 
kach. Również pan Leon był wielokrotnie 
wyróżniany dyplomami i innymi nagro- 
dami, choć to nigdy nie było motywem 
jego działania. 

Dziś mimo przekroczenia siedemdzie- 
siątki pan Leon Stankiewicz nie stracił nic 
ze swej rześkości i werwy. Gdy stanie na 
scenie wraz z kapelą w ludowych strojach 
— tańczy jak młodzieniec. | co najistotniej- 
sze potrafi myśleć perspektywicznie. Ze- 
brał nowych młodych ludzi do zespołu 
i przekazuje im swoje doświadczenie 
i wiedzę. 

Jest także niezrównanym gawędzia- 
rzem. Jego gawędy wygłaszane na prze- 
glądach twórczości ludowej w Ciechocin- 
ku zyskują zawsze aplauz słuchaczy 
i uznanie jurorów. Tworzy również wier- 
sze, w których odzwierciedla swe umiło- 
wanie do rodzinnej ziemi i krajobrazu ku- 
jawskiej wsi. Wszelkim jego poczynaniom 
przyświeca zawsze dobro ogólnospołecz- 
ne. Jako radny GRN w kilku kadencjach 
przeforsował wiele dobrego. Byłoby do- 
brze, gdyby w kraju było więcej takich 
ludzi całkowicie pochłoniętych działa|- 
nością na rzecz środowiska i w tej krót- 
kiej wypowiedzi pragnę oddać należny 
mu pokłon. 

Elka 
Pustki Chocewskie 


Na zdjęciu drugi z lewej — pan Stankie- 
wicz 


Lekcja jest po to, 
by z niej korzystać 


Chcą zabrać gloś w sprawie korr 
spondowania podczas lekcji. w 16 
numerze „Świata Młodych” zostal 
zamieszczony list „Piętnastolatki”, 
która żalila się na niedyskrecją nau 
czycielki, Rzeczywiście, nauczycielka 
nie postąpiła prawidłowo czytając list 
na glos, Uważam, że lekcja jest po to, 
żeby sią na niej uczyć. Posylanie so 
bie liścików z lawki do lawki wów 
cza, gdy nauczycielka zadaje sobie 
trud objaśniania danego tematu, jest 
jawnym ignorowaniem pracy nauczy 
cielki, Słusznie więc postąpiła, zabic 
rając ten list (czytać nie powinna 
Czy Wasza koleżanka nie mogla 
przekazać tej wiadomości na prze 
rwie? Czy musiała robić to na lekcji” 
Jestem przeciwniczką podawania s0 
bie listów na lekcji. Nigdy więc nie 
przyznam racji tym uczniom, którzy 
zamiast korzystać z nauki, zajmują się 
czymś innym. 

Edyta z Kalisza Pomorskiego 


Marcin Sobczak (12 lat) - ul. 22 
Lipca 21/6, 62-510 Konin zbiera 
widokówki, znaczki, hoduje 
chomiki, bardzo lubi czytać 


książki - pragnie nawiązać kore- 
spondencję z koleżankami i ko- 
legami o podobnych zalniereso- 
waniach. 


Czy naprawdę 
jestem sobkiem? 


W naszej szkole szerzy się straszny 
zwyczaj. Gdy ktoś wyciąga kanapkę, 
podbiega jakaś osoba i z okrzykiem 
„daj gryza” brutalnie wydziera z ręki 
przysmak. Po odgryzieniu co naj- 
mniej połowy laskawie oddaje. Ja 
chętnie częstuję koleżanki, ale tafor- 
ma „poczęstunku” zupełnie mi nie 
odpowiada. Na zwróconą uwagę ko- 
leżanki burczą: „och, ty sobku'”* Nie 
chcę być tak nazywana. Doradźcie 
Czytelnicy, co mam robić. 

Joanna 


Jak pozbyć się 
uciążliwego gościa! 

Mamy po czternaście lat. Często 
zapraszamy do siebie koleżanki i ko- 
legów. Zdarza się jednak, że przycho- 
dzą w nieodpowiednim czasie, zu- 
pełnie nie zapowiedziani. Zakłócają 
wówczas spokój domownikom, 
przeszkadzają w codziennych obo- 
wiązkach. Bywa i tak, że zasiedzą się 
do późnych godzin wieczornych. 
W jaki sposób dać takim gościom 
delikatnie do zrozumienia, aby poszli 


| sobie do domu? Doradźcie czytel- 


| 


nicy. 
Ula i Marzena 
- Czy się lubi koleżankę, 
czy nie — 
w nauce należy pomóc! 


Pomagam w nauce jednej dziew- 
czynie z klasy. Dostałam od niej pre- 


| zent (książkę). Tej dziewczyny nikt 
| nie lubi. Ja też staram się jej unikać. 
| Gdy prosi mnie o pożyczenie gumki, 
| lub ołówka - pożyczam, ale z wielką 


( obydwie. Powodzenia! (mm) 


niechęcią. Wychowawczyni poleciła 
mi, abym znowu pomagała jej w nau- 
ce. Nie chciałam się zgodzić, ale... 
wypadało, ze względu na książkę, Nie 


wiem jaksię zachowywać w obecnoś- | 


ci tej dziewczyny. Nie chcę znów 
przyjmować prezentów. Staram się 
być dla niej miła, ale mi to nie wy- 


chodzi: 
„Anula? 


OD REDAKCJI: Twoim zadaniem 
jest „,podciągnąć” koleżankę w nauce. 


_ Wyobraź sobie, że jesteś korepetyto- 


rem i chcesz, aby Twoja podopieczna 
„wypadła jak najlepiej. Powiedz kole- 
żance, że najmilszym prezentem dla 
Ciebie będą jej lepsze wyniki w nauce. 
Nad tym musicie jednak pracować 


. . 


| 


List 


z Rabki 


Gdy jednego z rab- 
czańskich gospodarzy 
zapytałem czy hasło 
„„Rabka — miasto dzie- 
ci" ma jakikolwiek 
związek z rzeczywis- 
tością ograniczył się 
tylko do melancholijne- 
go stwierdzenia: kie- 
dyś, panie, to był kurort 
całą gębą. I dla doro- 
słych i dla dzieci. 

— Ateraz? 

— Teraz, niech pan 
pójdzie i sam zobaczy. 


oszedłem i dość szybko zrozumiałem 
Pace ów gospodarz był tak osz- 

czędny w słowach. Wystarczyło 
wciągnąć głęboko powietrze. O zaletach 
klimatycznych Rabki napisano tomy. Nie- 
przypadkowo przecież uznano to miejsce 
za wymarzone dla dzieci i młodzieży do 
leczenia schorzeń płuc i układu oddecho- 
wego. Nieomal pozbawiona wiatrów kot- 
lina, słoneczna, o ostrym, suchym powie- 
trzu stwarzała wspaniałe warunki powro- 
tu do zdrowia. Dziś do Rabki też zjeżdża 
dziesiątki tysięcy dzieci, przywiezione tu 
przez rodziców, w głowach których tkwiła 
głęboko zakorzeniona informacja, że Rab- 
ka do cudowny klimat. Ale klimatu już nie 
ma. Został w ogromnym stopniu znisz- 
czony. Rabka dusi się pod czapą gęstego 
czarnego dymu wydobywającego się 
zkominów kotłowni sanatoriów, wreszcie 
z lokomotyw kilku pociągów przejeżdżają- 
cych w ciągu doby. Nieraz kilka dni trzeba 
czekać aby rozproszył go gwałtowniejszy 
poryw wiatru. 

Jeden z mieszkańców miasta policzył, 
że trzy duże bloki mieszkalne, od latczeka- 
jące na podłączenie do centralnego 
ogrzewania to kilkaset kominów. Jeśli 
każdy wyrzucać będzie w ciągu zimy dy- 
my tylko z jednej tony węgla — otrzymamy 
pewne wyobrażenie o skali zanieczysz- 
czeń. A przecieżw Rabce są setki domów. 

Gdyby jeszcze był węgiel odpowiednie- 
go gatunku. Niestety, nie ma go. Pali się 
więc tym co jest, a gdy i węgla brakuje, co 
zdarza się ostatnio dosyć często, do pieca 
idzie co bądź — śmiecie, szmaty. Przesiąk- 
nięte dymem powietrze nabiera specyfi- 


ibn Lau > uro 


dwa 


Y., 


A muflon 


cznego  „uzdrowiskowego” zapachu. 
Właściwie ironiczny ton nie jest tu wcale 
na miejscu. Sprawa jest poważna. Dzie- 
siątki tysięcy dzieci przyjeżdżających rocz- 
nie do Rabki po zdrowie, świeże powie- 
trze oddycha czymś, co nie różni się wcale 
od wyziewów wielkiego przemysłowego 
miasta. 

Czy można temu zaradzić? Marzy się 
podłączenie Rabki do sieci gazowej i prze- 
stawienie całego systemu cieplnego 
miasta na to paliwo. Brak jednak pienię- 
dzy i możliwości wykonania tych prac. 
A zatem pozostają tylko półśrodki np. 
zaopatrzenie Rabki — jako miasta o wyjąt- 
kowych potrzebach — w węgiel dobrej 
jakości. Mimo kłopotów jest to chyba 
możliwe. Dwa: przydałoby się zastąpić 
parowozy lokomotywami spalinowymi. 
Przypuszczam, że przy odrobinie dobrej 
woli obie sprawy udałoby się załatwić. 
A co sądzą na ten temat zainteresowane 
instytucje. Może w duchu odnowy... 


ałóżmy, że udałoby się jako tako 
oczyścić powietrze w Rabce — zaraz 
jak przysłowiowy Filip z konopi wy- 


zdechł 


skakuje nowy problem: w co się bawić 
w wolnych chwilach. I nie jest to w przy- 
padku młodych na ogół wiekiem kuracju- 
szy problem błahy. W jedynym kinie filmy 
dla młodszych widzów nie idą zbyt często. 
Teatr lalkowy „Rabcio” nie ma sali, gdzie 
mógłby się prezentować publiczności 
(szerzej na ten temat pisaliśmy w artykule 
„A »Rabcio« wpatruje się w swoją 
»Gwiazdęu)... Nie ma domu kultury, ogól- 
nodostępnej świetlicy z codziennymi cie- 
kawymi programami, np. dla dzieci, które 
mieszkają prywatnie. Nie ma, nie ma, nie 
ma... tę listę braków można by ciągnąć 
jeszcze długo. Cóż więc jestw Rabce? Jest 
miasteczko ruchu drogowego — w zimie 
mały z niego pożytek, a latem ponoć nie- 
wiele się w nim dzieje. Jest ogródek jor- 
danowski — zimą też nieprzydatny. A gdy 


W kremlowskim Pałacu Zjazdów 


SPRAWY NAJW. 


e 5000 delegatów reprezentujących 
17,5 milionową KPZR © 123 zapro- 
szone delegacje partii komunistycznych 
i robotniczych ze 109 krajów © ponad 
1000 dzienikarzy © setki przemawiają- 
cych... 

Oto kilka tylko przykładów liczbo- 
wych  charakteryzujących wielkość 
i znaczenie XXVI Zjazdu KPZR. I to 
nie tylko dla Związku Radzieckiego, ale 
również dla Europy i świata. W prze- 
szło zygodzinnym referacie sekretarza 
generalnego, Leonida Breżniewa, a tak- 
że w wystąpieniach delegatów nie było 
problemów mniej lub bardziej ważnych 
— od szczegółowej analizy wszystkich 
gałęzi gospodarki do teoretycznych roz- 
ważań zjawisk politycznych i społecz- 
nych. Z tego ogromu materiału wynoto- 
wałem kilka, które wydały mi się naj- 
ważniejsze. Nie chciałbym Was zanu- 
dzać liczbami, ale bez kilku przykłado- 
wych nie sposób zrozumieć dokonań 
ostatniej  pięciolatki. Uruchomiono 
1200 nowych wielkich zakładów prze- 
mysłowych, o 400 mid rubli wzrósł 

dochód narodowy, a przeciętna płaca 
roku 80 wynosiła 168 rubli i była wię- 
ksza 1,4 raza w stosunku do roku 1970. 


twierdziły wyjątkowe znaczenie, jakie 
w planach radzieckiej strategii społecz- 
no-ekonomicznej zajmuje program 
żywnościowy. Przewiduje się intensyfi- 
kację rolnictwa, jego bazy technicznej 
1 unowocześnienie wszystkich działów 
przemysłu spożywczego. Nie brakło 
przy tym krytycznych ocen dotyczą- 
cych zbyt wolnego postępu niektórych 
działów przemysłu pracujących na po- 
trzeby rolnictwa, a także zjawisk niego- 
spodarności w wykorzystaniu ziemi 
i potencjału, jakim dysponują gospoda- 
rstwa rolne. Mimo iż od wojny wydaj- 
ność zbóż z jednego hektara wzrosła 
dwukrotnie, nie zaspokaja to aktual- 
nych potrzeb. Związek Radziecki coro- 
cznie importować musi bowiem 15-20 
milionów ton zboża. Doprowadzenie 
więc do samowystarczalności w progra- 
mie żywnościowym, to główny cel całej 
gospodarki na najbliższe lata. Zaintere- 
sowała mnie również koncepcja — dys- 
kutowana już w latach ubiegłych — nie- 
zwłocznego przystąpienia do realizacji 
śmiałego programu przerzucenia części 
wód syberyjskich rzek na południe: Na- 
wodnienie dotkniętych wieczną suszą 
ogromnych obszarów w republikach 
Azji Środkowej zwielokrotniłoby plony 


ź 


bawełny, a także wielu cennych owo- 
ców i warzyw. Jakim skarbem i czaro- 
dziejem może być woda na tych gorą- 
cych obszarach, wie tylko ten kto oglą- 
dał plantacje i ogrody na nawodnionych 
pustyniach w dorzeczu Amudarii i Syr- 
darii. 

Największe zainteresowanie — sądząc 
z doniesień agencyjnych wszystkich 
akredytowanych dziennikarzy w Mosk- 
wie — wzbudził program pokojowy zgło- 
szony przez Leonida Breżniewa z try- 
buny XXVI Zjazdu. Żyjemy w czasach 
niełatwych. Po raz pierwszy w dziejach 
ludzkiej cywilizycji człowiek posiadł 
zdolność zniszczenia życia na całej pla- 
necie. Broni jest więcej niż można by jej 
użyć w jakimkolwiek konflikcie. A mi- 
mo to, szczególnie w ostatnich latach, 
wydatki na zbrojenia nie maleją. Plan 
zbrojeń dla USA proponowany przez 
prezydenta Ronalda Reagana przewi- 
duje wydatkowanie aż 1 miliona dola- 
rów na minutę. Lawina pieniędzy, któ- 
rych przeciętny człowiek nawet wyo- 
brazić sobie nie może, tak jak nie może 
sobie wyobrazić mocy już zmagazyno- 
wanych broni jądrowych. Czy dalsze 
zbrojenia mają jakikolwiek sens? Ża- 
den! Stąd też propozycje Breżniewa 


jest cieplej, tak intensywnie wykorzysty- 
wany, że urządzenia po krótkim czasie 
wymagają naprawy. Jest także sztuczne 
lodowisko — podobno, jak twierdzą złośli- 
wi, najbezpieczniejsze lodowisko świata. 
Tafla jest tak mała, a łyżwiarzy tak dużo, że 
nie można się wcale przewrócić. Jest jesz- 
cze tor saneczkowy... ale lepiej może prze- 
milczeć ten temat, bo naprawdę trudno 
mówić o nim poważnie. 

„RABKA MIASTO — DZIECI” — hasło 
brzmi wprawdzie zobowiązująco, ale nie- 
wiele w nim treści. Miasto dzieci ma dla 
dzieci więcej niż skromną ofertę. Dlacze- 
go tak się stało? Wiele można by z pew- 
nością powiedzieć o różnych obiektyw- 
nych i nieobiektywnych przyczynach, 
o ciągłym zapominaniu o Rabce i jej po- 
trzebach przez władze zwierzchnie. Ale 


chyba takżo, a może przede wszystkim 
pomysłów, umiejętności przekonywania, 
przemyślanych, dojrzałych programów 
rozwoju zabrakło gospodarzom tego tera 
nu. Nio było wytrwałości, przewidującego 


działania, Skutki tego są dziś jaskrawo 


widoczno. A w Rabce zdarzyło mi sią 
słyszać także opinia: nia dość, że miasto 
pogrążona w zastoju, nawet cofnąło sią 
w rozwoju. Zwraca sią przy tym uwagą na 
całkowity upadek sportu. Jadyny klub zo 


stał zlikwidowany podobnie jak nialiczna 
świetlico, kluby środowiskowe 


R 


kich, Enklawą wyspocjalizowaną w leczni 


abco brak jasno sprocyzowanej wizji 
przyszłości = czy ma być miastom 


dziaci, czy uzdrowiskiam dla wszyst 


ctwia dzieci, czy modną miejscowością 
kuracyjną. Droga na najbliższa lata nic 
jest wyraźnie określona. I to jest chyba 
najtrudniajszy 
uzdrowiska, Wszyscy zainteresowani po 


najwiąkszy, problem 
winni przestać tracić czas 

Ale zanim program dla Rabki zostanie 
sformułowany, od zaraz można ruszyć do 
usuwania największych bolączek miasta 
W fatalnym stanie jest nawierzchnia ulic 
Zbyt mało jest sklepów, z najwyższym 
trudem wystarczają dla stałych mieszkań 
ców, Tysiące gości powoduje, że dostanie 
czegokolwiek w Rabce nie należy do ła 
twych przedsięwzięć. Tłok panuje też 
w przychodniach otwartych dla ludzi 
przyjeżdżających do prywatnych pensjo 
natów. A właśnie, dotykamy jeszcze jed- 
nego kłopotu. Chodzi o unormowanie sy. 
tuacji prywatnych pensjonatów. Tak aby 
wynajmowanie pokoi było zajęciem opła 
calnym dla właścicieli, a z drugiej strony 
warunki jakie oferują oni swoim gościom 
odpowiadały podstawowym wymaga 
niom; aby nie było nadmiernie zagęsz 
czonych pokoi, fatalnego wyżywienia 
i wygórowanych cen. Pokój w Rabce kosz- 
tuje za 2 tygodnie 4,5 tysiąca złotych. To 
chyba o wiele za drogo. 

Goście przyjadą i wyjadą. Mniej lub 
bardziej zadowoleni. A co z dziećmi, które 
na stałe mieszkają w mieście. O nich także 
zapomniano. Budowa przedszkola, na 
które dokonywano społecznej zbiórki fun- 
duszy wlecze się latami. Nie ma żadnych 
placówek, które wypełniłyby młodzieży 
czas po zajęciach szkolnych, rozwijały za 
interesowania. Jest to brak, który ciąży 
chyba najbardziej 

Był w Rabce czas, kiedy mówiło się 
o ZOO. To było coś, co uznano za najbar 
dziej atrakcyjną rozrywkę dla dzieci. Zna- 
lazł się nawet muflon, traktowany jako 
pierwszy lokator przyszłego zwierzyńca 
Muflon jednak zdechł. | projekt upadł. 
Byłoby źle gdyby wszystkie oczekiwania 
wobec Rabki — miasta dzieci, czekał los 
biednego zwierzęcia. 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 
Fot. CAF 


ŹNIEJSZE 


w tej sprawie zyskały tak szeroki roz- 
głos.i co tu ukrywać, budzą nadzieję na 
rokowania rozbrojeniowe dwóch super- 
mocarstw. 


Co proponuje przywódca radziecki? 
© Rozszerzenie strefy stosowania 
środków budowy zaufania w dziedzinie 
militarnej na całą europejską część 
ZSRR © Przystąpienie do rokowań 
z udziałem wszystkich zainteresowa- 
nych krajów w sprawie środków budo- 
wy zaufania na Dalekim Wschodzie, 
a więc w rejonie gdzie sąsiadują ze sobą 
ZSRR, Chiny i Japonia oraz gdzie są 
również amerykańskie bazy wojskowe 


© Kontynuować bez zwlekania roko- 
wania radziecko-amerykańskie w spra- 
wie ograniczenia zbrojeń strategicz- 
nych. Porozumieć się w kwestii ograni- 
czenia rozwoju nowych okrętów po- 
dwodnych w USA i ZSRR, a także 
w sprawie zakazu modernizacji już ist- 
niejących rakiet balistycznych rozmie- 
szczonych na tych okrętach © Porozu- 
mieć się co do tego, aby już teraz usta- 
nowić moratorium na rozmieszczenie 
w Europie nowych broni rakietowo-ją- 
drowych średniego zasięgu, to jest za- 
mrozić pod względem ilościowym i ja- 


kościowym obecny poziom tych środ- 
ków © Utworzyć cieszący się autoryte- 
tem międzynarodowy komitet, który 
udowodniłby żywotną konieczność za- 
pobieżenia katastrofie jądrowej © Ko- 
nieczny jest aktywny dialog ZSRR- 
USA. „,Jesteśmy do niego gotowi” — 
proponuje Breżniew. Doświadczenie 
uczy, że spotkania na najwyższym 
szczeblu znakomicie ułatwiają zbliżenie 
poglądów obu stron. 

Propozycje, które tu w skrócie przy- 
toczyłem zyskały już miano drugiego 
programu pokojowego ZSRR. Pierw- 
szy sformułowany został na XXIV Zje- 
ździe. Obydwa programy cechuje 
wspólna zasada — równości i jednakowe- 
go bezpieczeństwa obu stron. Znaczy 
to, że we wszystkich rokowaniach ża- 
den partner nie powinien dążyć do osią- 
gnięcia przewagi. Jest to zasada, której 
przestrzeganie może zapewnić pokojo- 
we współistnienie obydwu systemów — 
socjalistycznego i kapitalistycznego. 
Miejmy nadzieję, źe propozycje Leoni- 
da Breżniewa zostaną z należytą powagą 
podjęte przez prezydenta Reagana i że 
wkrótce obaj przywódcy zasiądą przy 
wspólnym stole. 

ST. BOROWIECKI 


Fotokopia tabliczki z XII wieku, której tekst przepowiada wielki kataklizm 


iedy norweski podróżnik i uczony Thor Heyer- 

dahl usiłował odkryć tajemnice wielkich ka- 

miennych posągów na Wyspie Wielkanocnej — 
Romana Warszewskiego nie było jeszcze na świecie. 
A kiedy Roman miał lat trzynaście - przeczytał książkę 
„Aku-Aku” — plon wyprawy Norwega na Te Pito o te 
Nenua, co w języku polinezyjskim tłumaczy się jako 
Pępek Świata. Było to pierwsze spotkanie Romana 
z tajemniczym pismem, rytym zębami rekinów przez 
wyspiarzy na drewnianych tabliczkach przed setkami 
lat, a zwanym przez nich ,„rongo - rongo”. 


Roman ma obecnie niewiele więcej ponad dwadzieś- 
cia lat i za sobą sukces naukowy na skalę światową. 
A że żmudną pracę badacza rozpoczął mając lat trzy- 
naście co, przyznacie, nie zdarza się często = poprosi- 
łam go aby nam o niej opowiedział. 

— Mniej więcej w tym samym czasie co „Aku — 
Aku” wpadła mi w ręce książka Jacka Machowskiego 
„Wyspa Tajemnic”, całkowicie poświęcona Wyspie 
Wielkanocnej. Bohaterowie jednego z rozdziałów to 
grupa leningradzkiej młodzieży, usiłująca odczytać 
„„rongo-rongo”. Pomyślałem sobie po przeczytaniu, 
że jeżeli oni mogli zabrać się do rozszyfrowania tej 
tajemnicy, mogę również i ja — opowiada Roman 
Warszewski. Zacząłem od nauki języka angielskiego. 
Było to konieczne, ponieważ musiałem porozumiewać 
się z uczonymi spoza naszego kraju. Przy pomocy 
ambasad nawiązałem kontakt z muzeami, instytutami 
naukowymi, rozpocząłem korespondencję z naukow- 
cami. Jeżeli tylko dowiedziałem się, że gdzieś znajdują 
się tabliczki z Wyspy Wielkanocnej, pisałem i prosi- 
lem o przesłanie fotokopii. Niektóre instytuty dostar- 
czały mi nawet fachową literaturę związaną z tym 
tematem. Bo naukowcy już od bez mała stu lat głowią 
się nad odczytaniem ,,rongo-rongo””. Najwięcej zasług 
na tym polu miał do tej pory profesor T.S. Barthel 
z uniwersytetu w Tybindze. Natrafił on we Włoszech 
na materiały z Wyspy Wielkanocnej. Wśród nich 
znalazł tabliczkę z załączonym tekstem w dialekcie 
mieszkańców tej wyspy. Dzięki temu, część znaków 
została rozszyfrowana. Inne tabliczki milczały. 

- Pyta pani jak traktowali mnie uczeni? Normal- 
nie, Nie wiedzieli przecież ile mam lat. Odpowiedzi 
przychodziły zatytułowane: profesor lub doktor... 
Gdybym wyprowadził ich z błędu, nie otrzymałbym 
materiałów. Za większość z nich zresztą płaciłem. 
Wydawałem na te przesyłki wszystkie oszczędności. 
Przy poważniejszych opłatach pomagała rodzina... 

Kiedy już zebrałem fotokopie, rozpocząłem klasyfi- 
kację znaków z tabliczek, a było tych znaków ponad 
13000! Wyodrębniłem z nich sześć zasadniczych 
grup. Znaki podobne usunąłem i w katalogu umieści- 
łem ich około 3500. Trwało to miesiące... lata. 

Byłem już w drugiej, czy trzeciej licealnej kiedy 
redaktor Śladkowski zaprosił mnie abym opowiedział 
telewidzom o Wyspie Wielkanocnej. W czasię audycji 
wspomniałem, że na temat rongo-rongo prowadzę 
korespondencję z jednym z naukowców brytyjskich. 
Być może, ten fakt wpłynął na to, że wkrótce po tej 
audycji Ambasada Brytyjska zafundowała mi trzymie- 
sięczne stypendium w Londynie... 


ZNAKAMI  RONGO-RONGO, 
ale po polsku, pan Roman spe- 
cjalnie dla Was napisał tekst, 
który brzmi: Pozdrowienia dla 
Czytelników „Śwłata Mło- 
dych” 


Jeszcze przed wyjazdem ze znaków rongo-rongo 
wyodrębniłem najstarsze i kolejno te, które następo- 
wały po nich, aż do najmłodszych. Ustaliłem również, 
że najstarsza warstwa tego pisma jest najbardziej 
zbliżona do bardzo starego, peruwiańskiego tzw. fa- 
solkowego pisma z Paracas Necropolis. To potwier- 
dzało hipotezę Thora Heyerdahla o amerykańskim 
pochodzeniu kultury Wyspy Wielkanocnej. A jeżeli 
nie o pochodzeniu, to o bądź co bądź poważnych 
wpływach na tę kulturę. 

— Proszę sobie wyobrazić radość — mówi Roman — 
kiedy moje ustalenie poddane w Londynie weryfikacji 
komputerowej potwierdziło się. 

Londyn, to był w moich badaniach ogromny krok 
naprzód. Dostęp do bibliotek i archiwów, możliwość 
konsultacji z takim autorytetem naukowym jak profe- 
sor John Warrick z Brytyjskiego Muzeum... Ale 
przede wszystkim miałem tam niebywałe szczęście. 
Pewnego dnia, grzebiąc w archiwum biblioteki, trafi- 
łem na plik starych gazet przeznaczonych do kasacji. 
Zacząłem je przeglądać. I oto wśród bezwartościowej 
makulatury znalazłem zapiski jednego z marynarzy 
z wyprawy Cooka! Wśród tych zapisków znajdowały 
się nigdzie dotychczas nie publikowane fragmenty 
zapisane pismem rongo-rongo. Z załączonego wyjaś- 
nienia wynikało, że jest to tekst rytualny pochodzący 
z deseczek, używanych przez mieszkańców Wyspy 
Wielkanocnej w czasie „„Święta Wody”, zawierały one 
również teksty pieśni (wraz z tłumaczeniami) odśpie- 
wywanych z tabliczek w czasie tego obrzędu... 

Już po powrocie do Polski Roman przyjął hipotezę, 
że zapis rongo-rongo przytaczany przez marynarza 
z wyprawy Cooka powinien być zapisem jednej z tych 
pieśni. Po żmudnych porównaniach hipoteza potwier- 
dziła się. Znalazł własny klucz do odczytania rongo- 
rongo, znajdując dosłowne tłumaczenie kilkudziesię- 
ciu wyrazów! 

Do tej pory odczytał kilkanaście tabliczek. A nie jest 
to wcale prosta sprawa. Rongo-rongo jest pismem 
typu rebusowego. Jeden znak może posiadać wiele 
znaczeń. Odnaleźć to właściwe można dopiero przy 
większej grupie posiadanych znaków. Co ciekawsze, 
rongo-rongo odczytuje się od lewego rogu, potem 
tabliczkę odwraca się o 180 stopni, bo jeden wers 
w stosunku do drugiego jest odwrócony. 

— O, proszę — dodaje Roman — tu jest fotokopia 
tabliczki pochodzącej z XII wieku. A więc z fazy 
schyłkowej pisma. Bo pojawiło się ono na Wyspie 
Wielkanocnej w połowie VII wieku naszej ery, rozwi- 
jało się do XV wieku. Potem zanikło. Dlaczego? Nie 
wiadomo. W chwili obecnej żaden z wyspiarzy nie 
potrafi zinterpretować poszczególnych znaków. Oni 
mniej więcej znają treść tabliczek. Próby układania 
słowników na tej podstawie — zawiodły. Tę tabliczkę, 
a była ona stosunkowo łatwa, odczytywałem około 


trzech tygodni. Jest w niej zawarta przepowiednia' 


żeglarza, który przybył na Wyspę Wielkanocną 
i zwiastował nadejście wielkiego kataklizmu. A brzmi 
to tak: Nadejdzie Dzień Wielkiej Ostrygi, kiedy 
Ocean wystąpi z brzegów i nie pozostanie ani śladu 
po wielkich posągach... 

Rozmawiała: WIESŁAWA MROCZEK 


WIEENYNZZPEANSZZEWEŚZZ 


zć | 


Kalifornijskie 
spotkania (4) 


hoiałbym Wam dzisiaj opisać 

wizytą, jaką w czasio mojogo 

pobytu w Los Angolos w Kali- 
fornii złożyłem w Muzoum Nauki 
| Techniki (California Museum of 
Scionce and Industry.) Jest w tym 
wiolkim i rozległym miościa wielo 
sal wystawowych. W jednych od: 
bywają się okresowe wystawy na 
różne tematy, w innych trwa stale: 
ta sama wystawa, co jakiś czas 
tylko uzupełniana i ulepszana. Taki 
sam charakter mają ekspozycje Ka- 
lifornijskiego Muzeum Nauki i Te- 
chniki, które poza wystawą prowa- 
dzi również Wakacyjne Seminaria 
Naukowe dla młodzieży. W salach 
wystawowych tego muzeum zain- 
teresowana młodzież, bo dla niej 
głównie wystawa jest przeznaczo- 
na, może zapoznać się z mnós- 
twem faktów, zjawisk, doświad- 
czeń zarówno z dziedziny przyro- 
dy, jak i nauk ścisłych: matematy- 
ki, fizyki, chemii budowy materii, 
techniki i przemysłu. Dla pokazania 
tych spraw użyto czasem dziecin- 
nie prostych, a czasem bardzo 
skomplikowanych, ale zawsze ce- 


lowo i dowcipnie dobranych 
plansz, modeli i przyrządów. 
Szczególnym zainteresowaniem 


cieszą się te przyrządy, które zwie- 
dzający może sam uruchamiać na- 
ciśnięciem guzika, czy porusze- 
niem dźwigni. 

Tuż przy wejściu do części przy- 
rodniczej spotykamy nie lada atra- 
kcję: można tu obserwować jak 
odbywa się... wykluwanie kurczę- 
cia z jajka. W sali stoi cośw rodzaju 
kiosku ze wszystkich stron oszklo- 
nego. Wewnątrz — odpowiednio 
podgrzane — leżą kurze jajka. Jest 
ich kilkadziesiąt. Wśród nich kara- 
skają się niezgrabnie, niedawno 
wylęgłe kurczęta, pchają się do na- 
czyń z wodą i odpowiednim dla 
nich pokarmem. Wystarczy chwilę 
postać, obserwując, co się dzieje 
w środku, aby uchwycić moment, 
gdy jedno z jajek pęka pod uderze- 
niem małego dziobka uderzające- 
go od środka i ze skorupki wygrze- 
buje się pisklę, ztrudem rozprosto- 
wuje skrzydła, próbuje siły nóg. 
Czasem przewróci się iodpoczywa 
po ciężkim trudzie przyjścia na 
świat, lecz wkrótce staje na nogi 
i rusza w poszukiwaniu pokarmu 
i napoju. Co jakiś czas przychodzi 
pracownik, pewnie z pobliskiej fer- 
my kurzej, zabiera wylęgłe kurczę- 
ta do chowu i wkłada nowe jajka 
bliskie wyklucia. Prosta rzecz, urzą- 
dzenie niedrogie, organizacja nie 
kłopotliwa, a każdy zobaczyć może 
coś, o czym teoretycznie wszyscy 
wiedzą, ale tylko bardzo niewielu 
widziało na własne oczy. 


rzechodzimy teraz do działu 
nauk ścisłych: matematyki, fi- 
zyki, chemii i nauk pokrew- 
nych. Pełno tu ciekawych przyrzą- 
dów, modeli, pokazujących coś in- 


UWWAANCZANI HE HL 
m 


Kabir 
Bedi 


W „„Gwiazdozbiorze” poświęco- 
nym Kabirowi Bedi czytelnicy podzi- 
wiali na zdjęciu karkołomny skok nie 
Czarnego Korsarza, ale innego pirata 
— nożownika Carmoux. Kilku czytel- 
ników zwróciło na ten błąd uwagę. 
Rzeczywiście, bijemy się w piersi — 
zmyliły nas podobne brody. Za to tym 
razem zrehabilitujemy się zdjęciem, 
które jest tysiąc razy lepsze od po- 
przedniego. Nadesłała nam je Joasia 
Kuźmicka z Bydgoszczy, w momen- 
cie, w którym nie mogliśmy go wyko- 
rzystać, bo tamto było juź w druku. 
Za to teraz mamy powód do powtór- 
nego zaprezentowania podobizny 
Kabira. Nie ma więc tego złego co by 
na dobre nie wyszło. Oto KABIR 
BEDI jako SANDOKAN w pełnej 
krasie. (eb) 


Tuż przy wejściu do czę 


ol przyrodniczej 


spotykamy nie lada atrakcję Można tu ob. 
wykluwania 


sorwować, jak odbywa sią. 
kurczącia z jajka! 


Fot. T. Kłosowski 


Pisklęta 
Z muzeum 


teresującego. Nie sposób Wam te- 
go wszystkiego opisać. Ograniczę 
się dziś do opisu dwu stoisk, ilus- 
trujących dwa zupełnie różne za- 
gadnienia. Pierwsze dotyczy fizyki, 
dokładniej — akustyki, jeszcze do- 
kładniej — granic słyszalności wy- 
sokich dźwięków. Wszystkim chy- 
ba wiadomo, że im wyższy słyszy- 
my dźwięk, tym większa jest częs- 
tość drgań przedmiotu, który ten 
dźwięk wydaje i fali, która ten 
dźwięk przenosi. Ale są granice 
słyszalności. Gdy częstość drgań 
przekracza tę granicę, ucho już nie 
odbiera takich fal, choć one do 
niego dochodzą. Granica słysza|- 
ności zależy od budowy organu 
słuchu. Nietoperze słyszą nawet 
ultradźwięki, a psy słyszą dźwięki 
znacznie wyższe niż ludzie. Wyko- 
rzystuje to czasem policja, posłu- 
gująca się wytresowanymi psami 
i porozumiewając się z nimi za po- 
mocą gwizdków, których działanie 
słyszą tylko te czworonogi. U ludzi 
granica słyszalności, nieco różna 
dla różnych osobników, obniża się 
z wiekiem. 

Tutaj każdy zwiedzający może 
sprawdzić swą granicę słyszalnoś- 
ci. W tym celu powinien tylko 
wejść do kabiny i kolejno naciskać 
guziki, włączające dźwięk od ni- 
skich do coraz wyższych. W ten 
sposób można dojść do dźwięku, 
którego jużsię nie usłyszy i to właś- 
nie będzie dla tego osobnika grani- 
ca słyszalności. 

U mnie granica ta leży obecnie 
około 16.000 Hz, czyli drgań na 
sekundę... 


rugie stoisko, które dziś chcę 

Wam opisać dotyczy mate. 

matyki, w szczególności ra 
chunku prawdopodobieństwa 
Jest'to coś w rodzaju (patrz rys.) 
płaskiej, oszklonej z obu stron sza 
fy, sięgającej sufitu, zaopatrzonej 
w mechanizm, który w samym 
szczycie tej szafy wypuszcza jedną 
za drugą, mnóstwo lekkich kulek 


|Hfrzutnóa kulek 


Spadają one ku dołowi i po drodze 
zahaczają o przegrody w postaci 
kołków, łączących obie szyby sza- 
fy. Kołki te rozmieszczone są regu- 
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STANISŁAW WERNER 
Rys. autora 


DZIEWIĘCIU 


WROGÓW 


KRZYŚKA 


Dla kogoś, przychodzącego z zewnątrz, każda klasa 
wydaje się być podobna do drugiej. Tak jak iuczniowie. 
Potrzeba czasu, żeby w tej, prawie anonimowej masie 
zacząć rozpoznawać Ankę, Pawła, Krysię. Ja tego czasu 
nie miałam. I prawdopodobnie nigdy nie zwróciłabym 
uwagi na Krzyśka. Nie miał żadnych cech bohatera 
reportażu. Przeciętność — tym dysponował na pewno. 
A jednak... Znalazłam coś, co mnie zaintrygowało. 


istoria Krzyśka zaczęła się dla mnie 

po raz pierwszy w momencie, kie- 

dy wychowawczyni Vlllc przepro- 
wadziła tzw. Plebiscyt Życzliwości i Nie- 
chęci. Uczniowie mieli do swojej dyspo- 
zycji skalę „sympatii i antypatii”'. Wyglą- 
dała ona tak: „bardzo lubię, lubię, jest 
mi obojętny, nie lubię, bardzo nie lu- 
bię”. Za pomocą tej skali każdy musiał 
określić swój stosunek wobec każdego. 
Na podstawie wyników takiego Plebi- 
scytu łatwo można zorientować się, kto 
w klasie jest najbardziej lubiany, kto 
z kim trzyma, kogo nikt nie darzy sympa- 
tią itd. 

Zaintrygował mnie fakt, że przy na- 
zwisku Krzyśka wszyscy zgodnie napi- 
sali „bardzo nie lubię”. Ani jednego 
wyjątku. Dwadzieścia dziewięć głosów 
przeciw. Prawdopodobnie dlatego nie 
zdziwiły mnie odpowiedzi Krzyśka — 
przy nazwiskach koleżanek i kolegów 
krótkie „bardzę nie lubię”. Również bez 
wyjątku. 

Skąd tyle niechęci wobec jednego 
chłopaka? — zastanawiałam się. | jeżeli 
jest w tym czyjaś wina, to po czyjej leży 
stronie? Klasy czy Krzyśka? Wtedy właś- 
nie jego historia zaczęła się dla mnie po 
raz drugi. 

W czasie spotkania Krzysiek, nie wy- 
glądał ani nazdenerwowanego, ani spe- 
szonego. Rozmawialiśmy o klasie: jaka 
jest, dlaczego źle się w niej czuje itd. 
Mówił: 

— Nie znoszę ich wszystkich, tak jak 
oni mnie. Tylko że mnie ich uczucie 
zupełnie nie interesują. Nie czuję się z tą 
klasą związany, pomimo ośmiu wspól- 
nych lat. Szczerze mam pani powie- 
dzieć? To jest banda gnojków, która 
wyje ze śmiechu na widok faceta wy- 
wracającego się na skórce od banana. 
Ja już z tego wyrosłem. Moi starzy mają 
rację mówiąc, że jestem inny. Nie chcę 
powiedzieć, że lepszy, chociaż oni tak 
właśnie mówią. I tutaj nie chodzi nawet 
o stopnie, bo jest ode mnie wielu lep- 
szych, ale o ogólne obycie, inteligencję, 
posiadanie własnego zdania. Prawdę 
powiedziawszy, to uważam, że mi za- 
zdroszczą i stąd tyle nienawiści. Jestem 
chyba jedyną osobą w klasie, która ma 
jakieś konkretne plany na przyszłość. 
Wybieram się do liceum, a potem na 
Polibudę. Chcę być inżynierem budow- 
lanym. Wiem, że mi się powiedzie. Sto- 
pnie? To prawda, że na półrocze dosta- 
łem sześć trój, ale większość z nich jest 
niesprawiedliwa. Pani wie, jak działa 
szkolna etykietka? Mnie też przypięto — 
„trójkowicz”. Ale ja dobrze wiem, na co 
manie stać. Nie znoszę fałszywej skrom- 
ności. 

Zaczynałam rozumieć, dlaczego 
Krzyśka nie lubią. Im dłużej wygłaszał 
dytyramb na swoją cześć, tym większą 
budził agresję. Miałam prawo wątpić 
w jego nadzwyczajne zdolności, skoro 
w dzienniku tróje rzędem stały, miałam 
prawo nie wierzyć w jego obycie, skoro 
roiło się od uwag „arogancki wobec 
dziewcząt”, „pobił kolegę” itp. W roz- 


y 


mowie też nie okazał się mistrzem inte- 
lektu, nie zachwycił błyskotliwością. 
Fakty mówiły za siebie. Chłopak jest 
przeciętny. Nieprzeciętne natomiast jest 
jego mniemanie o sobie samym. I właś- 
nie ta bałwochwalcza pewność siebie, 
bez żadnego racjonalnego uzasadnie- 
nia, przysparza mu tylu wrogów. Na 
razie dwudziestu dziewięciu. 

| wydawać by się mogło, że wszystko 
jest jasne. Że w tym miejscu historia 
Krzyśka zamyka się. Bo jest to po prostu 
chłopak, którego niesłychanie wysoka 
(zbyt wysoka) samoocena budzi niechęć 
klasy. 

Ale tu zacznie się trzecia i ostatnia 
część historii o Krzyśku. Zadałam sobie 
bowiem pytanie: jak to się dzieje, że 
człowiek może tak bezkrytycznie oce- 
niać samego siebie? Pomimo informacji 
pochodzących od innych (kolegów, na- 
uczycieli), rozbieżnych z tymi, które miał 
o sobie. 

Czas na przedstawienie rodziców. 
Oboje pracownicy umysłowi. Wykształ- 
cenie średnie. Apiracje znacznie wyższe. 

Mówi ojciec: 

— Wie pani, Krzysztof to we mnie się 
wrodził. Po mnie ma zdolności. Przy- 
znam się, że też chciałem być inżynie- 
rem budowlanym, ale jakoś nie wyszło, 
czasy były ciężkie. Ale jemu na pewno 
się uda. Musi. 

Teraz matka: 

— To zdolny chłopak. Nauka to jego 
pasja. Ślęczy nad tymi książkami bez 
przerwy. Ale pani wie, jak niesprawiedli- 
wi bywają nauczyciele. Sześć trój?! Jak 
to możliwe, kiedy on się tyle uczy?! 
Niemożliwe! Nie lubią go, wychowaw- 
czyni też nieżyczliwa. Ale my z mężem 
zawsze mu mówimy: nie patrz na nich, 
bo to nic nie warte. Ty ze swoimi zdol- 
nościami poradzisz sobie sam. Będziesz 
inżynierem, ludzie cię będą szanowali. 

Zastanawiam się, od jak dawna rodzi- 
ce powtarzają Krzyśkowi, że jest zdolny, 
nieprzeciętny itp. Bo jeśli od dawna, to 
nie ma się czemu dziwić, że w to uwie- 
rzył, że ich słowa przyjął za własne. 

Wychowawczyni VIII c prowadzi tę 
klasę od samego początku. Wszystkich 
zna prawie osiem lat. Krzyśka też. 

— To jest uczeń przeciętny. Chodzi mi 
o jego możliwości intelektualne. Wiem, 
że dużo się uczy, ale rezultatów nie wi- 
dać. To tylko potwierdza moje przypusz- 
czenia, że pewnego poziomu Krzysiek 
nie przekroczy. Ale to przecież nie po- 
wód do rozpaczy. Rodzice jego nie przy- 
jmują tego do wiadomości. Oni właśnie 
przelali na Krzyśka wszystkie swoje nie- 
zrealizowane marzenia. Nie liczą się jed- 
nak zupełnie z jego rzeczywistymi możli- 
wościami. Wytworzyli w nim zupełnie 
fałszywy obraz własnej osoby. A on 
w ten obraz uwierzył. Konflikt polega na 
tym, że jego koledzy z klasy patrzą na 
niego bardziej obiektywnie i według 
mnie zupełnie trafnie oceniają jego 
możliwości. Jak temu zaradzić? Szanse 
są małe. Zwłaszcza, że trzeba byłoby 
zacząć od rodziców. 


ANNA CHEŃSKA 


iemal wszystkie sukcesy polskiego łyż- 
NIĘTE ybkiego były dziełem pań. 
Helena Pilejczyk, Elwira Seroczyńska, 
a ostatnio Erwina Ryś-Ferens to znaczące na- 
zwiska w dziejach światowych panczen. Męż- 
czyźni pozostali w ich cieniu i wyjść z niego 
nadal nie potrafią. Dlaczego? 
— Tak się składało — mówi szef wyszkolenia 


Polskiego Związku Łyżwiarskiego, Leszek 


Ułasiewicz wśród dziewcząt pojawiły się 
talenty większej miary. Tymczasem wśród 
chłopców brak było wybitnych indywidual- 
ności. Nie bez znaczenia jest też międzynaro- 
dowa konkurencja — silniejsza w męskich pan- 
czenach. 

Naszym zdaniem jest jeszcze kilka przyczyn 
wyższości łyżwiarek nad łyżwiarzami. Jedna 
z nich tkwi w specyficznym treningu, żmud- 
nym i monotonnym, trudniejszym do zniesie- 
nia dla chłopców. Dziewczęta mają więcej 
cierpliwości... 


Tylko 
Erwina Ferens 


Przed kilku laty na mistrzostwach świata 
w Madonna di Campiglio polska juniorka Er- 
wina Rysiówna była wielką rewelacją zawo- 
dów. Zdobyła złoty medal i po latach posuchy 
nawiązała do pięknych tradycji Seroczyńskiej 
1 Pilejczykowej. Erwina czyniła dalsze postępy 
i wkrótce stała się pierwszą damą polskiego 
łyżwiarstwa, jedyną naszą panczenistką, która 
potrafiła nawiązać równą walkę z najlepszymi. 
Choć w igrzyskach wiodło się jej gorzej, to 
dystans dzielący krajowe konkurentki od mis- 
trzyni Polski rósł stale. Pani Erwina, dziś żona 
byłego zawodnika, a obecnie trenera Krzysz- 
tofa Ferensa, nadal nie ma godnych rywalek 
i jako jedyna stawia czoła międzynarodowej 
czołówce. Ale kariera znakomitej panczenistki 
zbliża się do końca. Kto ją zastąpi? Miano 
łyżwiarki numer dwa dzierży jeszcze Ewa Bial- 


„MAŁY KRZYŚ” 


pe 


ukończył... 60 lat 


kowska, która jednak nie spelnia pokładanych 
w niej nadziei. Miejsca w drugiej dziesiątce 
mistrzostw Europy czy świata nie mogą satys- 
fakcjonować.. 


Zosia, Lidka 
11inne... 

Zofia Tokarczyk ma 17 lat, jest drobna, 
szczupła, podbija wszystkich urodą i natural- 
nym wdziękiem. Na łyźwiarskim torze dała się 
poznać już przed trzema laty, zdobywając 
medale najpierw w Pucharze Ferii „Świata 
Młodych”, potem na spartakiadach młodzie- 
ży. Uczennica Szkoły Mistrzostwa Sportowe- 
go w Zakopanem, wychowanka znanego tre- 
nera Stanisława Kłodkowskiego, błysnęła for- 
mą i w tym roku. Jeździ nie gorzej, niektórzy 
twierdzą, że dużo lepiej, niż Rysiówna w jej 
wieku. Ale na mistrzostwach świata do Que- 
bec czy Grenoble nie pojechała. Trener mówi, 
że ma jeszcze czas na występy w bardziej 
prestiżowych imprezach. Jednak wydaje się, 
że Zosia prezentuje już klasę, która predesty- 
nuje ją do udziału w najpowaźniejszych zawo- 
dach. Im wcześniej stanie do tej konfrontacji 
tym lepiej. Mistrzynie rodzą się w walce, 
a doświadczenia nigdy za wiele. 

W gronie juniorek młodszych jest kilka 
dziewcząt o dużym talencie. Gdy dorosną mo- 
gą sprawić nam wszystkim wiele satysfakcji. 
Tym bardziej że warunki treningowe mamy 
w kraju coraz lepsze. Z chwilą oddania do 
użytku sztucznego toru lodowego na Stegnach 
w Warszawie, młodzież wcześniej rozpoczyna 
trening na lodzie, a kaprysy aury nie zakłócają 
przygotowań do sezonu. Ten fakt może mieć 
zasadnicze znaczenie dla przyszłości polskiego 
łyżwiarstwa szybkiego. Szczególnie, że planu- 
je się oddanie do użytku innych sztucznych 
torów. Dotychczasowe szkoleniowe wojaże po 
zagranicznych obiektach — Inzell, Davos, Me- 
deo — były dostępne jedynie dla grupki najlep- 
szych. W ekipach wyjeżdżających za granicę 


WLK. BRYTANIA (PAP). Alan Alexander Milne, wybitny angielski prozaik 
i poeta, dramaturg i eseista, którego setna rocznica urodzin przypada w roku 
przyszłym, mimo bogatego i bardzo zróżnicowanego dorobku przeszedł do 
historii literatury światowej jako typowy autor „unius libri”*. Konkretnie 
mówiąc, dziś liczy się jedynie jego wspaniała twórczość w zakresie literatury 
dziecięcej, na którą składają się: dwutomowe przygody Kubusia Puchatka 
i reszty „menażerii” małego Krzysia, synka autora oraz urocze wiersze także 
0 tematyce dziecięcej. Przypominamy o tym dlatego, że jak informuje prasa 
amerykańska, „mały Krzyś”, czyli Christopher Robin Milne obchodził niedawno 
60 rocznicę urodzin. Milne-junior brał udział w Il wojnie światowej, był ranny na 
froncie włoskim. Po wojnie zajął się budową mostów, a następnie otworzył 
nową firmę wydawniczą, w której opublikował swe wspomnienia z lat dziecię 
cych, podając okoliczności związane z powstaniem opowieści o Kubusiu 


Puchatku. 


* „unius libri'' — tu autor jednej książki. 


powtarzały się wciąż te same nazwiska. Jakże 
więc skutecznie gonić czołówkę, jeśli ta ma bez 
porównania lepsze warunki treningowe? Te- 
raz szanse się wyrównały. Odkryciem tegoro- 
cznego sczonu jest Lidka Olcoń, 15-letnia 
zaledwie panczenistka z Nowego Targu. Pod- 
czas kilku sprawdzianów pokazała się z najlep- 
szej strony, zwłaszcza na dłuższych dystan- 
sach. Katarzyna Kopryk, Lilianna Morawiec, 
Iwona $amborska, siostry Katarzyna i Cecylia 
Tłustochowicz oraz kilka innych jeszcze mło- 
"dziutkich łyżwiarek szybkich też mają aspira- 
cje nie mniejsze niż Zosia Tokarczyk czy 
Lidka Olcoń. Przyszłość kobiecych pancze- 
nów rysuje się więc dość optymistycznie. 


Jan Jóźwik 
i przepaść 


Trudniej będzie się chyba doczekać na suk- 
cesy polskich panczenistów. Ostatnimi laty 
mamy tylko jednego łyżwiarza, który może 
pokazać się bez żenady na obcych torach. To 
Jan Jóźwik, typowy sprinter, specjalista od 
500 metrów. Jóźwik kończy już jednak karie- 
rę, której szczyt osiągnął późno. Miał wycofać 
się ze sportu już po igrzyskach w Lake Placid, 
ale postanowił pościgać się jeszcze przez rok. 
Niestety, łyżwiarza, który mógłby wypełnić 
lukę po Jóźwiku nie ma. Nasi dość młodzi 
jeszcze wiekiem i stażem wieloboiści — Piotr 
Krysiak, Roman Derks czy Włodzimierz Waś 
— to światowa trzecia liga. Wśród najmłod- 
szych brak też indywidualności miary Zosi 
Tokarczyk. Ostatnio wiele mówi się o 16-let- 
nim Jakubie Urbańskim, który zdaniem fa- 
chowców ma znakomite predyspozycje. Może 
to właśnie on przełamie marazm w męskim 
łyżwiarstwie w najbliższych kilku latach nie 
należy jednak oczekiwać tu hossy. 


TOMASZ TRZCIŃSKI 
Fot. Z. Przybyłowski 


- Przez ojcowskiego Puchatka to właściwie całe życie nie mam spokoju - 
mówi Milne-junior w wywiadzie dla „Internationa! Herald Tribune* - kiedy 
byłem dzieckiem, matki przyprowadzały do mnie swoje pociechy, mówiąc: Oto 
on, podejdź do niego, podaj mu rękę, żebyś mógł potem opowiadać, jak to 
osobiście witałeś się z Krzysiem. - A gdzie jest twój pluszowy niedźwiadek? - 
zapytywali inni. I tak w kólko... Zresztą nawet i obecnie, gdy turyści przychodzą 
do mojej księgarni, wciąż widzą mnie jako bohatera ojcowsnich książek. No, 
a czas leci i to wszystko jest bardzo śmieszne i niepoważne. Kiedy dowiaduję 
się, że różni psychoanalitycy grzebią się w życiu mojego ojca, jakby co najmniej 
był Szekspirem, doprowadza mnie to niemal do szalu. W swojej książce 
usiłowałem wytłumaczyć wszystkim raz na zawsze, że „Kubuś Puchatek” to 
zupelnie zwyczajna książeczka dla dzieci, bez żadnych podtekstów, tyle że 
napisana z talentem i świetną znajomością psychiki dziecięcej, (af) 


Repr. M. Zieleniewska 
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Ma: 28 lat. Za sobą — cztery lata pracy na scenie, trzy samodziel- 4, 
ne przygotowane monodramy, parę małych i jedną główną rolę 


filmową. Sporo nagród. 


Nie ma: czasu — szybko żyje, szybko mówi, wciąż jej się wydaje, 


że nie zdąży... 


Chce: grać, grać, grać. I jeszcze może podróżować — daleko, 
egzotycznie. Wspomina Afrykę, myśli o Brazylii — może tam 


wreszcie odsapnie. 
„Świat Młodych”: — Od kilku lat 


„Ekran” przyznaje młodym aktorom na- 
grodę im. Zbyszka Cybulskiego. W tym 
roku otrzymała ją Pani... 

Dorota Stalińska: — Dowiedziałam się 
0 tym z gazety zresztą... 

„ŚM”'': — Może tak jak ja nie mogli Pani 
upolować? Ale, przy okazji tej nagrody 
nazwano Panią nadzieją polskiego kina. 
Wie Pani jak się taką nadzieją zostaje? 

D.S.: — W 77 roku, kiedy zrobiłam 
pierwszy swój monodram, za który do- 
stałam jedną z głównych nagród na Fes- 
tiwalu Teatrów Jednego Aktora w Toru- 
niu, jury uzasadniając swój werdykt na- 
zwało mnie nadzieją polskiego teatru. 
Czyli to jest druga nadzieja! Jak się nią 
zostaje — nie wiem naprawdę. Ten cały 
ruch, który zrobił się teraz wokół mnie, 
to wszystko dzieje się jak gdyby poza 
mną, ja tego zupełnie nie odczuwam, 
bo... właściwie nie mam czasu. Więc 
raczej nie delektuję się tym, co się stało. 
Tym bardziej że to wszystko dosyć 


szybko się porobiło. Po sukcesie filmu 
„Bez miłości” na gdańskim Festiwalu 
Polskich Filmów Fabularnych chciałam 
trochę ochłonąć; trochę się tą nagrodą 
nacieszyć, ale natychmiast zaczęłam na- 
stępny film i nie myślę jużo tym specjal- 
nie. Zawsze natomiast myślałam... 
0 tym co chcę robić, jak robić, żeby było 
dobrze. Przez wiele lat dążyłam do sytu- 
acji, w której będę miała prawo wyboru. 

„ŚM”: — To bardzo ważne w tym 
zawodzie... 

D.S.: — Możemy co prawda odmówić 
grania roli, która się nam nie podoba, 
lecz niezbyt często z tego korzystamy. 
To jednak ryzykowne... * 

„ŚM”: — Teraz może Pani wybierać, 
ale Dorocie Stalińskiej — aktorowi, (tak 
wyczytałam z Pani wizytówki) sam teatr 
nie wystarcza... 

D.S.: — Po pierwszym roku pracy w te- 
atrze — grałam zresztą bardzo dużo — 
poczułam, że chciałabym tylko na siebie 
wziąć odpowiedzialność za to, co robię. 
Tak powstał mój pierwszy monodram — 


„Tabu” według Bocheńskiego. Potem 
była jeszcze „Żmija”” według Aleksego 
Tołstoja i „Utracona cześć Katarzyny 
Bloom” według Bólla. Kocham ten mój 
teatr, gdzie sama sobie jestem dyrekto- 
rem, sama sobie reżyseruję, obsadzam 
w głównych rolach, robię adaptację, 
scenografię... Wszystko robię sama... 
To jest frajda. 

„ŚM": — W filmie „Bez miłości” zagra- 
ła Pani rolę młodej, bardzo „drapież- 
nej”, żyjącej na wysokich obrotach 
dziennikarki, dla której zrobienie karie- 
ry, zdobycie pozycji, stało się czymś 
najważniejszym w życiu. Plotka niosła, 
że nie zagrałaby Pani tej roli tak dosko- 
nale, gdyby nie istniało, jakieś podobie- 
ństwo między Pani stosunkiem do życia, 
a postawą, którą prezentuje Pani boha- 
terka. rz 

D.S.: — Wiele razy spotkałam się ze 
stwierdzeniem: zagrała siebie. Nie zga- 
dzam się z tym. W końcu każda z kobiet, 
które gram jest zawsze obdarzona częś- 


TA 8 


cią moich cech. No bo to ja je gram! 
Każdą postać przetwarzam przez swoje 
ciało, swój umysł. Ewę z „Bez miłości” 
być może obdarzyłam większą ilością 
moich — czysto zewnętrznych — cech. 
Choćby to, że szybko się poruszam... 
Potem, jak ktoś prywatnie zobaczy 
mnie, że stale jestem w biegu, że jak 
mówię, to strasznie się śpieszę, że ma- 
cham rękami albo ciągle coś tam sobie 
poprawiam, mówi: och, ona taka ner- 
wowa, zupełnie jak w filmie. Tych, co to 
mówią o mnie, że jestem przebojowa, 
taka współczesna młoda gniewna, my- 
ślę, że zaskoczę ostatnią rolą filmową — 
Ordonką. Wspaniale się stało, że zaraz 
po „Bez miłości” mogłam zagrać tę 
postać. 

„ŚM”: — Większość dziewczyn przy- 
chodzących na egzamin do szkoły tea- 
tralnej widzi siebie w tym zawodzie jako 
zawsze uśmiechnięte, zadbane, piękne. 
Jeśli zagonione, to tylko z eleganckimi 
samochodami w tle. Jeśli zdenerwowa- 
ne, to tylko lekko, bo to świadczy o bo- 


gatym życiu wewnętrznym. Mają poczu- 
cie, że wybierają zawód, który jest wie- 
cznym świętowaniem... 

D.S.: — Kiedy byłam w szkole, poma- 
gałam trochę przy egzaminach i widzia- 
łam ten cały cyrk. Dziewczyny przycho- 
dzą różne. Jedne są śliczne, wspaniale 
się ruszają, są takie „zrobione”. Tym co 
zawsze mama i pani w szkole mówiły, że 
piękne są bardzo, więc muszą zostać 
aktorkami. Inne z nonszalancją — bardzo 
udawaną — opowiadają jak to przyszły 
przypadkiem, bo nie wiedziały co ze 
sobą zrobić. Smutne... Ja myślę, że ten 
zawód musi być traktowany poważnie. 
Szczególnie w tym dążeniu do niego, na 
samym początku. Dostaję mnóstwo lis- 
tów od młodych ludzi, Oni widzą teatr, 
film, wyłącznie od strony efektów. Czy 
ktoś z nich myśli o tym, że ja nie mam 
czasu na dom, gotowanie, pranie? Że 
nie mam czasu na tysiące własnych 
spraw, że nie żyję pełnią życia? Że zakła- 


dam byle dżinsy i lecę do roboty, bo po 
co mam się stroić, jak za chwilę i tak 
trzeba sięzmęczyć, wypocić... Że prakty- 
cznie pracuję od siódmej rano do dwu- 
nastej czasem w nocy? Taki typowy 
dzień na dziś na przykład: wstaję skoro 
świt, zaraz potem wybiegam w dresie 
i robię pięć kilometrów. Potem wskaku- 
ję pod zimny prysznic, żeby mnie trochę 
do życia pobudził, po czym pędem, ga- 
zem — nie zdążam już na ogół zjeść 
niczego — wsiadam do samochodu. Te- 
raz nie mam, bo rozbiłam, więc do ta- 
ksówki. Stoję, dostaję furii jak jej nie ma, 
bo już się spóźniam na próbę do teatru. 
Próba do czternastej. Dzisiaj rozma- 
wiam jeszcze z panią —wykroiłam trochę 
czasu. Ale już czeka na mnie filmowy 
samochód i lecę na postsynchrony. A je- 
szcze w międzyczasie mam godzinę ba- 
senu — to już sama sobie taki reżim 
założyłam. Postsynchrony kończą się 
koło dziesiątej wieczorem, więc przed 


jedenastą jestem w domu. I jak wracam 
o tej jedenastej naładowana całym 
dniem pracy, to nie umiem walnąć się 
do łóżka i zasnąć. Biorę książkę — muszę 
w końcu kiedyś czytać. | zasypiam 
o czwartej nad ranem, a potem o siód- 
mej znów trzeba wstawać... 

„ŚM”: — Maraton nieustający... 

D.S.: — Tak, ale właściwie jakby tech- 
niczne sprawy, ułożenie życia. A najważ- 
niejsze, to siła psychiczna. Uwielbiam 
ten zawód, lubię to robić, jak nie pracu- 
ję, czuję się źle. Mówię to z pewnej 
pozycji — pozycji osoby, która już coś 
zrobiła. Jestem w końcu u progu tego, 
do czego dążyłam. Mam za sobą pięć lat 
harówy, pięć lat ciężkiej pracy na to, 
żeby dziś nade mną wzdychali w kinie, 
że ach i och. Rezygnowałam prawie ze 
wszystkiego — z odpoczynku nawet. Po 
Ordonce obiecałam sobie miesiąc na 
nartach — druga moja pasja. | co? Cztery 
dni z tego wyszły. Ale wracam do tema- 
tu: mówię o pozycji człowieka bardzo 
zmęczonego, ale w miarę szczęśliwego. 
A iluż jest w tym zawodzie ludzi, którzy... 
nic nie robią. Chcą, ale nagle okazuje 
się, że to nie tylko od nich samych zale- 
ży. Czasem trzeba trochę głupiego 
szczęścia... U mnie szczęście polegało 
na tym, że akurat Baśka, to znaczy Bar- 
bara Sass — reżyser „Bez miłości” — 
napisała taki, a nie inny scenariusz, że 
po licznych zdjęciach próbnych do tego 
filmu przypomniała sobie, że kiedyś tam 
widziała taką panienkę co robiła mono- 
dramy i skontaktowała się ze mną... To 


U PROGU TEGO, 


wszystko był splot szczęśliwych okolicz- 
ności. Do tego trzeba mieć ogromną 
wytrzymałość psychiczną. | wytrzyma- 
łość do ludzi w tym zawodzie, bo tu 
każdy jest solistą — tak to się mówi. To 
nie jest to, że ja jestem ładna i muszę 
tylko dbać, żeby tęładność utrzymać. To 
jest zdecydowanie za mało. Czasem, 
kiedy na przykład mam o szóstej rano 
samolot, bo lecę do telewizji do Pozna- 
nia i muszę wstać o piątej, to klnę ten 
zawód i myślę, że wolałabym już być 
szewcem. A potem... biegnę na plan. 
| jest dobrze... 

Jeśli tak jak sobie planuje, pojedzie do 
tej Brazylii, to prawdopodobnie już po 
tygodniu będzie chciała wracać i grać. 
W najgorszym wypadku, tam, w tym 
skwarze, przygotuje kolejny mono- 
dram. Przyjedzie z nim do Warszawy 
i pewnie znów dostanie nagrodę! 

ANNA MIESZCZANEK 
Fot. S. Sachno 


woli, pidżama ma charakter bardziej 
wy, koszulka nocna — bardziej romantyczny 
W warunkach turystycznych oczywiście nieza j 
stąpiona jest pidżama, ale poza tym — nie wiem, 
choć wydaje mi się, że koszulki nocne robią się 
ostatnio jakby bardziej modne. I jakby bardziej 
długie, takie niemal do kostek sięgające, chociaż 
i ledwo zakrywająca kolana też być może. Na | 
ogół są jasne, pastelowe. Rzucik, jeślijestwogó- | 
le jakiś rzucik — bywa bardzo drobniutki: krope- 
czki, paseczki, kwiateczki, krateczki itp. Lubią 
być ozdabiane różnymi lamówkami (w kolorze | 
* rzuciku), falbankami, kokardkami itp. Koszul- || 
ka może być „cała słodka”, aż do przesady 
niemal. Najwięcej wdzięku mają koszulki z ma- 
teriałów najbardziej banalnych — batyst, płócien- 
ko, kora, bawełniana flanelka, bawełniany try- 
kot. I chociaż w sklepach z bielizną w dalszym 
ciągu królują nylonowo-perlonowe peniuary, to 
coraz częściej można trafić również na grzeczną 
koszulkę z flanelki czy trykotu, podobną do tych 
właśnie na zdjęciu. Można sobie również spróbo- 
wać nocną koszulę własnoręcznie uszyć. Rzecz 
to będzie prostsza niż szycie np. sukienki, jako 
że koszulka z natury rzeczy powinna być luźna 
a więc odpadają wszelkie zaszewki czy inne 
pracochłonne dopasowywania. A w każdym ra- 
zie, obojętnie czy szyć się będzie, czy kupować, 
warto o tym stroju choć chwilkę pomyślećzanim | 
człowiek powie sobie: „„dobranoc”! 
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Dziś będzie o ciuchach, o których mało się 
mówi. Ba, żeby się zresztą tylko nie mówiło, nie 
w gadaniu przecież rzecz! Co gorsza, to całkiem 
często o tych ciuchach bardzo niewiele się myśli 
A jakże! Sama znam dziewczyny szalenie zadba- 
ne i eleganckie w dzień, które wieczorem wska- 
kują pod kołdrę w... starej i przyciasnej już nieco 
letniej sukience albo w jakimś innym stroiku 
bardziej ścierkopodobnym. Wychodzą bowiem 
z założenia, że jak ich obcy ludzie nie oglądają, to 
| nie ma potrzeby się wysilać i że chodzić po ulicy, 
to trzeba w czymś, ale spać można w byle 

czym 

Oczywiście zdania tego nie reprezentują wszy- 
stkie dziewczyny, ale... sporo jednak tak. A np 
Ty, jak Ty się w tej sprawie zachowujesz?! 
Jestem pewna, że nie założyłabyś spódniczki 
z oberwanym obrąbkiem, prawda?! Ale czy nie 
zdarzyło Ci się nigdy założyć nocnej koszuli 

+ 


z naderwanym obrąbkiem czy pidżamy pozba- 
wionej części guzików?! Odpowiedz sama sobie! 

Bo nocne ciuchy, to ciuchy, do których przy- 
kłada się mniejszą niż do innych wagę. Taki to 
zwyczaj po prostu. Kiepski zresztą. Bo niby 
dlaczego strój nocny ma być traktowany bardziej 
od innych po macoszemu?! Sen to przecież: 
odpoczynek, a odpoczynek ma tym większą 
wartość w im przyjemniejszym otoczeniu się 
odbywa. Ciuch do tego otoczenia przecież nale- 
ży, tworzy je. Myślę, że sympatyczniej się czło- 
wiekowi (i kolorowiej, i weselej) śni w ładnej 
nocnej koszulce, która oko (przy zerknięciu 
w lustro) raduje niż w czymś bezkształtnym, 
jedynie dla zakrycia golizny na grzbiet wrzuco- 
nym. Że już nie wspomnę, iż wypadki po lu- 
dziach chodzą i ktoś obcy może jednak człowieka 
w nocnym stroju czasem też nakryć 

Czy ma to być koszulka czy pidżama? Jak kto 
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larnie w całej szafie. Kulki, spada- 
jąc, uderzają o kołki, zmieniają kie- 
runki i wpadają do jednego z kilku- 
nastu zbiorniczków, umieszczo- 
nych w szeregu na całej długości 
szafy. Gdy cały zapas kulek opadł 
już na dno do zbiorniczków, można 
zauważyć, że poziom zebranych 
kulek w tych zbiorniczkach tworzy 
ciekawą krzywą, symetryczną 
w stosunku do środka szafy i punk- 
tu wyrzucania kulek. Na rysunku 
wyrysowałem tę krzywą linią prze- 
rywaną. Nazywa się ona krzywą 
Gaussa, albo mądrzej: krzywą gęs- 


tości rozkładu normalnego. Cóż * 


ona przedstawia? Prawdopodo- 
bieństwo spadania kulki w tym, 
albo innym miejscu. Największe 
prawdopodobieństwo jest prosto 
pod miejscem, z którego kulki wy- 
latują. Zboczy taka kulka w lewo, 
zawadzając o jeden kołek, zboczy 
zwykle w prawo, zahaczając o na- 
stępny, ale w sumie nie ma powo- 
du, aby spadła nie w środku. Ale 
też może się zdarzyć, że na kilku 
kolejnych kołkach zostanie po- 
pchnięta w prawo i znajdzie się 
daleko po prawej stronie. Równie 
prawdopodobne jest, że znajdzie 
się daleko w lewo. I dlatego krzywa 
jest symetryczna w stosunku do 
środka... 

Ze zjawiskiem tym spotykać się 
możemy bardzo często, gdy chodzi 
o zbiór wielu przypadków. Np. 
przyciąwszy sto metrowych koł- 
ków do pomidorów i potem zmie- 
rzywszy ich długość moglibyśmy 
stwierdzić — jeśli niezbyt dużo uwa- 
gi przykładaliśmy do dokładności 
cięcia - że najwięcej kołków ma 
długość 100 cm, spora garść ma po 
99 lub 101 cm, po kilka z nich mie- 
rzy po 98 lub 102 cm, a pojedyncze 
sztuki mają po 97 i po 103 cm. 
Gdybyśmy liczbę kołków różnej 
długości zestawili w wykres, po- 
wstałaby znów krzywa Gaussa, 
krzywa prawdopodobieństwa. 

Tuż obok tej szafy z kulkami 
oglądałem bardzo ciekawy lejek 
i toczącą się w nim kulkę. Aleotym 
trzeba już będzie napisać osobno... 


STANISŁAW WERNER 


SŁONE 
POMIDORY... 


„.. udało się wyhodować pewne- 
mu ogrodnikowi w stanie Ohio 
(USA). Dzięki zastosowaniu spe- 
cjalnej mieszanki nawozowej, bo- 
gatej w sól, owoce pomidorów 
osiągnęły nie tylko dorodny wy- 
gląd, lecz i odmienny smak. Czy 
takie się przyjmą? Czas pokaże. 


_ MIKA, tym razem bardzo urozmaico- 


nie mogę im pomóc, bo po prostu nie 
prowadzę sprzedaży tych materia- 
łów. To co mogę zrobić, to zaapelo- 
wać do Czytelników TOMIKA, aby 
pospieszyli z pomocą kolegom 
z Pniewa. Co im jest potrzebne? 
Cztery płytki — lustra w formie walca 
o średnicy 150 mm i wysokości 20 
mm. Następnie płytki szklane w iloś- 
ci 8 sztuk w kształcie walców o śred- 
nicy 50 mm i grubości 8 mm. Po- 
trzebne są również materiały do po- 
lerowania. Kto może pomóc kol: 
z Pniewa niech napisze bezpośred- 
nio na ich adres (powyżej). Sprawy. 


_ rozliczeniowe do indywidualnego 


ustalenia. Ę RE ż 
A teraz zapraszam do lektury TO- 
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DWUSTULECIE ODKRYCIA PLANETY URAN£ 


Starożytni astronomowia stworzyli 
model naszogo układu ałonecznogo, 
obejmujący Słońce | planoty — Morkury, 
Wonus, Ziemia, Mars, Jowisz, Saturn. 
Przoz cało tysiąclocia Saturna uważano zń 
ostatnią planotą = co zasugorowało antro- 
nomów ery nowożytnej. Gdy angiolski 
astronom William  Harschol, odkrył 
(13.11.1781 r.) tajomniczy obiekt na niabia, 
uznał go za słabą komotą. Nową komatą 
próbowali obserwować inni astronomo- 
wie, jadnak po roku doszli do wniosku, ża 
jast to nowa planeta. Najpiorw otrzymała 
imię odkrywcy, ale później nawiązując do 
mitologicznej tradycji nadawania nazw 
planetom — nadano jej miano Uran. 

Dziwny jest fakt, że nie odkryto planaty 
wcześniej. Jest ona w sprzyjających wa- 
runkach atmosferycznych widoczna go- 
łym okiem, jako słaba gwiazda, Pierwsze 
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taloskopy zastosowano już w XVII wioku. 
Dopiero wiola lat po odkryciu Horschla 
atwiordzono, ża Uran był już obsarwowa 
ny wczośniej. Nikt wówczaa nio podajrzo 
wał jadnak, ża może być to planota. 

Obacnio dziąki silnym  toloskopom 
Uran jost systomatycznio obsarwowany 
z Ziemi. Planota obioga Słońca w cyklu 
84-lotnim, zań Ie obrót wokół osi wynosi 
ok. 10 godzin. Środnica planaty jast ok 
cztary razy wiąksza od Ziomi = czyli wyno 
sl 50,8 tys, km. Masa Urana Jost 15 razy 
większa od ziomskiaj. Uran, obok Jowi 
sza, Saturna | Noptuna, naloży do grupy 
planat — gigantów, lacz jest najmniejszy 
z tej czwórki. 

Dokładne obserwacje ujawniły wystą- 
powanie w rejonach biegunów tzw. czap 
polarnych = prawdopodobnie zostalona 
go amoniaku. Wyróżniono takżo cioplaj 


nia 


W związku z odkryciem we wrześniu 
1979 roku przez sondę kosmiczną „Pio- 
nier 11” nowego pierścienia Saturna, 
upadło dotychczasowe pojęcie tzw. strefy 
Roche'a i teoria o powstaniu pierścieni 
Saturna. Dotychczas uważano, że pierś- 
cienie powstały wskutek rozerwania się 
księżyca w strefie Roche'a. Dowodem te- 
go był fakt, że wszystkie pierścienie znaj- 
dowały się w tej strefie. Jednak ostatni 
pierścień E, ten nowo odkryty, znacznie 
wychodzi poza tą strefę. Wobec tego po- 


O UFO? 


W natłoku różnych wydarzeń świat 
przestał ostatnio interesować się domnie- 
maną penetracją naszego globu przez 
Niezidentyfikowane Obiekty Latające, 
a nawet samą ewentualnością istnienia 
cywilizacji pozaziemskich. Ufologią zaj- 
mują się specjaliści i amatorzy, podpiera- 
ją swe hipotezy relacjami osób, które jak 
twierdziły — „na własne oczy” widziały 
„latające talerze”, a niekiedy również 
i ich... pasażerów. Na temat UFO wypo- 
wiadali się już uczeni różnych specjalnoś- 
ci, pisarze i publicyści, zabrakło jednak 
głosów ludzi najbardziej — jeśli tak można 
się wyrazić — narażonych na spotkanie 
z ewentualnymi kosmitami, to znaczy kos- 
monautów. Na pytanie zawarte w tytule 
odpowiadają dwaj kosmonauci radzieccy 
i dwaj amerykańscy: 

Piotr Klimuk: W czasie jednej znaszych 
podróży kosmicznych zauważyliśmy; że 
naszemu statkowi towarzyszy jakiś przed- 
miot. Był metaliczny, wyraźnie sztuczne- 
go pochodzenia. Zadawaliśmy sobie py- 
tanie: kto? co? skąd? Dopieropóźniej oka- 
zało się coś bardzo prozaicznego — był to 
nasz własny pojemnik z odpadkami. Są- 
dzę, że nasza planeta nie jest obiektem 
penetracji jakichś tam UFO, a jeśli nawet 


ktokolwiek wie o naszym istnieniu, to 
z pewnością nas nie obserwuje. Nie ozna- 
cza to bynajmniej, że uważam za niemoż- 
liwe istnienie innych cywilizacji. Prawa 
materii są jednakowe i, być może, gdzieś 
znajdują się planety, zbliżone swą struktu- 
rą do Ziemi. Jak już powiedziałem, obser- 
watorów naszego globu nie ma. Dlatego 
i spotkanie „trzeciego stopnia” należy 
wykluczyć. Niemniej kiedyś ono nastąpi. 
Oby było obustronnie pomyślne i korzy- 
stne... 

Vance Brand: Będąc w kosmosie wi- 
działem wiele interesujących rzeczy, ale 
oczywiście z UFO się nie spotkałem. 
Szczerze mówiąc, nie wiem, co bym zro- 
bił, gdybym zetknął się z kosmitami, ale 
na pewno zachowałbym jak najdalej idą- 
cą ostrożność. W takiej sytuacji najważ- 
niejsze byłoby przekazanie na Ziemięod- 
powiednich informacji. Przypuszczać na- 
leży, że gdzieś tam we wszechświecie 
mogą istnieć cywilizacje, nawet o znacz- 
nie wyższym poziomie rozwoju, niż nasza. 
Zgodnie z teorią prawdopodobieństwa is- 
tnienie ich niektórzy uczeni uznają za 
pewnik, ale czy kiedyś dojdzie do „kon- 
frontacji'' — któż to może wiedzieć? 

Gieorgij Bieregowoj: O ile mi wiado- 


szą strofą równikową. Dużo zaintorasowa- 
nie wzbudzają książyce Urana, przypomi: 
nająco bardziej planetoidy niż normalne 
satolity wiolkich planat. Prawdziwą rowe- 
lacją było odkrycie przed kilku laty pierś- 
ciani pyłowo-gazowych wokół Urana. 
Przypominają one śtrukturą pierścienie 
znano wczośniej u Saturna, Sondy kosmi- 
czna Voyagor zbadały podobno pierście- 
nie u Jowisza = dlatogo też można przyjąć, 
ż0 togo typu struktury są bardziej pospoli 
to niż dotychczas sądzono i mogą wystą- 
pować u wszystkich planot gigantów. 

Duże nadziaja pokładają astronomowia 
w lotach sond kosmicznych Voyagor, któ- 
re po Jowiszu i Saturnie umożliwiają ob- 
serwacjo Urana. Prawdopodobnio za kilka 
lat dysponować bądziemy dokładniejszy 
mi matariałarni z obserwacji Urana przez 
kamery I czujniki Voyagorów. 


wstała hipoteza, która mówi, że siły przy 
pływowe wownątrz strefy Roche'a nie po- 
wodują rozerwania satelity jakiejś plane- 
ty, ale wręcz przeciwnie. Nie pozwalają 
drobnym bryłom materii, z których zbu 
dowany jest pierścień na zespolenie sią 
w jedno większe ciało 
Odkryte pierścienie Urana i Jowisza, 
obok pierścieni Saturna, są prawdopo- 
dobnie ostatnimi przykładami fazy ewolu- 
cji Układu Słonecznego, kiedy to z całej 
materii tworzącej płaski, cienki pierścień 
powstawały planety, ich satelity, planeto- 
idy i meteory. 
Andrzej Rossak 
ul. Kasprowicza 11 
88-320 Strzelno 


mo, jak dotychczas żaden z kosmonau- 
tów, niezależnie od długości lotu, nie 
spotkał się ze zjawiskiem, które umownie 
określamy jako UFO. Jednocześnie nie 
sposób przyjąć, że w bezkresnym wszech- 
świecie nie ma nikogo poza nami. Mó- 
wiąc obrazowo, śmieszne jest uważać, że 
w ogromnej puszczy znajduje się tylko 
jeden jedyny niedźwiedź... Dolecieliśmy 
do Księżyca, bezzałogowe statki kosmicz- 
ne lądowały na Wenus i na Marsie, a mi- 
mo to wszechświat pozostaje dla nas 
wciąż wielką tajemnicą. Co do mnie, 
w pełni przychylam się do poglądu Cioł- 
kowskiego, który wierzył, że życie to zja- 
wisko bardzo rozprzestrzenione w kos- 
mosie. 


Thomas Stafford: W kosmosie przeby- 
wałem czterokrotnie i widziałem wiele 
niezwykle interesujących zjawisk. Wstrzą- 
sający był dla mnie widok maleńkiej kolo- 
rowej kulki — Ziemi na tle czarnej prze- 
strzeni. Nie wiem, jak zareagowałbym na 
spotkanie w Nieznanym, ale pragnąłbym, 
aby To było przyjazne i komunikatywne. 
Jestem przekonany, że gdzieś tam w kos- 
mosie istnieją różne formy życia, jeśli się 
weźmie pod uwagę, jakie nieograniczone 
możliwości dla rozwoju istot rozumnych 
mogą się kryć w nieznanych nam obsza- 
rach przestrzeni. | sądzę, że właśnie ten 
niepojęty dla naszego rozumu ogrom 
kosmosu sprawia, że minie wiele, wiele 
lat, zanim dowiemy się o istnieniu innych 
łorm życia. 


— Wróć! Za mną! 

Otrząsnął się i w ślad za wędzarzem wpadł 
z powrotem do płonącego budynku. 

Drugi wędzarz już pracował szuflą, sypiąc 
piasek na paleniska. Obok niego stały dwie 
wypróżnione gaśnice. Starszy wędzarz chwy- 
cił stojącą pod ścianą szuflę. Równocześnie 
krzyknął: 

— Cowley, na drugą stronę! Wszystkie ra- 
my precz! Rozrzucić paleniska! Piorunem! 

Jack wsadził pod pachy obolałe dłonie. Za- 
taczając się znikł w kłębach dymu. Po omacku 
dobrnął do pieców znajdujących się po drugiej 
stronie. Sycząc z bólu, chwycił za szuflę. Zbli- 
żył się do paleniska. Jego żar z podwójną 
intensywnością działał na oparzeliznę rąk. 
Cofnął się. Czuł paniczny lęk przed płomienia- 
mi. Znów wrócił do drzwi. Chciał się wymknąć 
na zewnątrz, ale wstrzymał go szurgot szufli. 
Starszy wędzarz krzyczał: 

Cowley, zatrzaśnij drzwi wejściowe! Za- 
mknij klapy na swojej stronie. Zatrzaśnij ten 
piec. Dobrze. Teraz drugi! 

Jack przez chwilę zawahał się. Chętnie za- 
trzasnąłby drzwi, ale od zewnętrznej strony. 
Obejrzał się. Poprzez dym, na tle płomieni 

„buchających aż do okapu, zobaczył czarne 
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sylwetki współtowarzyszy. Z bezpośredniej 
odległości walczyli z ogniem drugiego pieca. 
Oburącz ujął ogromną klamkę. Zaciskając 
z bólu zęby, zatrzasnął drzwi. Biegiem wrócił 
do pieców. Po kolei chwytał za ramy i wyrzu- 
cał je na betonową podłogę. Gdy uporał się ze 
wsadem pięciu pieców, był oślepiony dymem, 
półprzytomny ze zmęczenia i braku powie- 
trza. Chwycił za szuflę i po kolei wygarniał 
ogień z palenisk. Bijący w nozdrza swąd i kłę- 
by dymu były tak ostre, iż z trudem zachowy- 
wał przytomność. 

Rozległ się metaliczny jęk drzwi. Do wę- 
dzarni wpadli pracownicy konserwiarni, zaa- 
larmowani kłębami dymu. 

Resztę pożaru wygaszano w ciągu paru 


minut. 
* * * 


Prigg wyrzucił Jacka z pracy, jako rzekome- 
go sprawcę pożaru. Nie zważając na to, że 
Cowley jest poparzony, półprzytomny z wra- 
żenia i wysiłku, szef firmy ordynarnie go zwy- 
myślał. Nie pomogło wstawiennictwo wędza- 
rzy, którzy podkreślili, że gdyby nie przytom- 
ność umysłu Jacka, który powyciągał ramy — 
odbierając tym pożywkę płomieniom, wę- 
dzarnia poszłaby z dymem. 


Gdy Jack w odpowiedzi na wymyślania 
doprowadzonego do pasji Prigga, zarzucił 
mu, że niedopuszczalne zanieczyszczenie pie- 
ców mogło doprowadzić do śmiertelnego wy- 
padku, szef kazał mu natychmiast wynieść się 
z terenu „fabryki”. 

Mijając starszego wędzarza Jack zatrzymał 
się i szepnął: 

— Przepraszam, panie Hayden. 

— Za cóż to? — zapytał tamten. 

— Wie pan za co. Widzi pan, ja nigdy przed- 
tem nie stykałem się z takim ogniem... istraci- 
tem głowę ze strachu. 

Wędzarz roześmiał się tak szczerze, że Jack 
podniósł opuszczoną głowę i rozjaśnił twarz. 

— Chłopcze, na twoim miejscu nie doko- 
nałbym ani ćwierć tego, co ty. Byłeś przecież 
sam, a zdążyłeś wyrzucić palące się ramy. To 
nie byle co! Ja pomimo swego doświadczenia 
zwiałbym. We dwóch ledwo opanowaliśmy 
ten piec, który się pierwszy zapalił, a przecież 
nie jesteśmy nowicjuszami — tak jak ty. A ude- 
rzyłem cię po to, żebyś się otrząsnął z szoku. 
Idż na razie do domu. Starym szefem się nie 
przejmuj! Udobrucha się i przyjmie cię z po- 
wrotem. 

Jack blado się uśmiechnął i zaprzeczył 


ruchem głowy. Wiedział, że już nigdy tu nie 
wróci. 
* * * 


W domu Cowleyów panował ponury na- 
strój. Jack milczał. Zamknął się w sobie. Nie 
położył się pomimo nalegań matki. Na drugi 
dzień po wypadku wstał o świcie, wziął rakie- 
ty śnieżne, kazał je Peterowi uwiązać do swo- 
ich stóp i nic nie mówiąc poszedł na przełaj 
poprzez zaspy w głąb lądu. 

Wrócił dopiero późno w nocy. Pukaniem 
w okno obudził matkę i brata. 

— Peter| — zawołał. — Odepnij mi rakiety! 

Wszedł ośnieżony i siny z zimna. Matka 
zakrzątnęła się, by podać mu jedzenie. Nie 
chciał tknąć nagvet kawy. Zwalił się na łóżko 
i zasnął. 

Trzy dni pod rząd znikał rano i wracał w no- 
cy. W domu nie jadł ani nie pił. Milczał. Schudł 
nie do poznania. 

Wreszcie matka nie wytrzymała. Zrobiła mu 
awanturę. Wysłuchał w milczeniu, skinął gło- 
wą, zabrał rakiety i wyszedł. Pobiegła do pas- 
tora O'Brien.. 
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każdy piec wchodziły trzy ramy. Na 
jeden wsad trzydzieści ram. Na trzy 
wsady dziewięćdziesiąt ram. Uzbro- 
jona rybą rama ważyła do pięćdziesięciu kilo. 
Należało przeszło cztery i pół tony dziennie 
wsadzić, wyjąć, przenieść, nie licząc innych 
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prac, jak palenie, podsycanie, wygaszanie 
ognia. 

Jack sypiał teraz kamiennym snem. Dłonie 
mu stwardniały, oczy już nie łzawiły. Gardło 
przestało męczyć. 

Kiedyś, gdy wędzarz ratując ramę, która 
bokiem wyśliznęła się z szyn, poparzył się 
dotkliwie, Jack zapytał, dlaczego nie pracuje 
się w rękawicach? 

— Rękawice, synu? Fiiil Kto by ci je dał, 
stary Prigg?! Skóra kosztuje a ta skóra — 
wymownie stuknął palcem w dłoń — darmowa 
chłopcze. Odrośniel... 

Ryba przychodziła, wędzili więc bez prze- 
rwy. Któregoś dnia starszy wędzarz uważnie 
obejrzał wnętrza wszystkich pieców. Z nieza- 
dowoleniem pokręcił głową. 

— Niedobrze! — powiedział. — Szkliwo na- 
rasta. Trzeba przerwać wędzenie, na dwa, 
trzy dni wygasić piece i dobrze je oczyścić. 
Inaczej pójdziemy z dymem. 

— Zapali się — wytłumaczył Jackowi drugi 
wędzarz. — To szkliwo jest łatwopalne. 
Tłuszcz kapiący z ryb zajmie się, płomień 
bichnie w górę i fajerwork gotów. Pan Prigg 
zostanie bez wędzarni, a my bez pracy! Trze- 
ba skrobać! 


RUSZAMY H PRO— 


Prigg jednak nie wydał decyzji. Szkoda mu 
było każdego wsadu. 

Wędzarze widząc, że Jack chętnie pracuje, 
jest pojętny i najwyraźniej polubił nowe zaję- 
cie, coraz głębiej wciągali go w tajniki umie- 
jętnego wykorzystywania dymu. Powierzali 
mu coraz bardziej odpowiedzialne zadania, 
zktórych wywiązywał się ku ich zadowoleniu. 

Piece były dwustronne. Pięć po jednej stro- 
nie, pięć po drugiej. Owego dnia, gdy wędza- 
rze poszli do sąsiedniego pomieszczenia, Jack 
chodząc od pieca do pieca, podgarniał szuflą 
drzewo, równomiernie rozkładając żar. Pa- 
trzył na rybę i klapami regulował ciąg powie- 
trza. 

Poprawiał właśnie środkowe palenisko, 
które nieco przygasło, gdy nagle, nie wiado- 
mo skąd, buchnął płomień. Długim językiem 
objął wszystkie ramy, liznął ściany pieca 
i z hukiem strzelił w górę. Uderzyła fala żaru, 
zaskwiorczał tłuszcz palącej się ryby. — Ogień! 
— wrzasnął Jack odskakując od płonącego 
pieca. — Ratunku! Ogień! — zasłonił twarz 
ramieniem i z powrotem rzucił się do pieca. 
Złapał za krawędź ramy, szarpnął z całej siły. 
Wyjechała na szynach i płonąc jak pochodnia 
trzasnęła o ziemię. Posypał się wachlarz 
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iskier. Znów doskoczył. Poprzez płomienie 
wyciągniętej ramy szarpnął następną. Poczuł 
ból w rękach. Syk iskier we włosach. Dym 
i potworny żar. Odskoczył. Cofając się tyłem, 
rozszerzonymi oczyma patrzył na buszujący 
ogień. Język płomienia dosięgnął następnego 
pieca. Błysk i tamten zajął się jak pudełko 
zapałek. 

— Ratunku! — wrzasnął na całe gardło. 

Rzucił się do ucieczki. W drzwiach zderzył 
się ze starszym wędzarzem. Odskoczył, wy- 
minął go, zasłaniając twarz rękami wypadł za 
drzwi. 

— Wróć! — krzyknął za nim wędzarz. 

Jack ocucony przez świeże powietrze za- 
trzymał się na chwilę. Załzawionymi oczyma 
spojrzał na wędzarnię. Z drzwi wydobywały 
się kłęby gęstego dymu, prześwitywały pło- 
mienie. Wzdrygnął się. Oczy rozszerzył strach. 
Odwrócił się i pobiegł ku ścieżce wiodącej do 
osady. 

Usłyszał gwałtowny tupot nóg. Uderzenie 
w plecy zwaliło go na ziemię. Wraz z plaśnię- 
ciem uczuł ból policzka. Szarpnięcie postawi- 
ło go na nogi. Starszy wędzarz potrząsnął nim 
jak workiem. 

Dokończenie na str. 7 


